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f. Sejm nasz jest za — spokojny. Opozycja da
wna, nieprzejednana, rozpłynęła się gdzi"ś w 
przestworzach Izby. Nagle, pod jej dachem, 
wszystkim jakoś wygodnie, ciepło. Nikt nie 
zdradza chęci otwierania bram Sejmu na oścież,—  
a lud przestał gromadzić się przed niemi Nie 
wypełnia nawet galerrj, pomimo że w Izbie 
toczy się przecież wieJka batalia, zwana gene
ralną dyskusyą budżetową.
, Jeszcze na poprzedniej sesyi z ław szczupłe- 
igo grona posłów Indowych odzywał się gromki 
głos posła Stapińskiego. Niósł on wojnę,. w obu 
połach togi trybuna ludu O pokoju prawie nie 
mówił Dzisiaj zapowiada, że „ s t r o n n i c t w u  
l u d o w e m u  w c a l e  n i e  z a l e ż y  n a  z a 
c h o w a n i u  c h a r a k t e r u  o p o z y c y j n e 
go". Stanowisko ludowców zależeć będzie od 
stanowiska rządu, od tego, czy rząd zechce 
. s p e ł n i a ć  w o l ę  l udu".  Czy rząd się po
prawił, —  przemilc/.ał dyskretnie pos. Stapiń- 
gkf I zrobił dobrze. „Facta loquuntur“.

Co prawda, więcej otwartości objawił pos. 
Oleśnicki, który wprost powiedział, że z nowe
go namiestnika, dotąd przynajmniej, dosyć jest 
yadowolony. Pos. Stapiński dał sobie nawet 
rady z duchowieństwem... Nie bez politycznego 
celu zapowiedział wczoraj, że uważał sobie za 
obowiązek „ u r e g u l o w a ć  s t o s u n e k  stro n 
n i c t w a  do K o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g o " .  
Czy ks. Pastor, jako dostojnik Kościoła, uła
twił posłowi Stapińskiemu tę „regulację", —  
czy pos. Stapiński ułatwił ks. prałatowi zbliże
nie się do ludowców, dość, że jedno i drugie 
zjawiło się w dobrą porę. .

Poza szrankami klubu, ludowego pozostał je
szcze ks. Stojałowski... Osamotniony. W ślady 
ko. Pastora chyba me wstąpi. Wszystko zmie
niło się koło niego, no, i on zmienił się bardzo. 
Ale jego ewolucja przyszła jakoś uie w porę. 
Może za późno, może niedokładnie była obliczo
na. Rząd zaczął spełniać „wolę ludu“ — ale 
pie tego, który gromadził się pod sztandarem 
ks. Stojałowskiego, lecz tego, co garnął się pod 
znaki jego nieprzejednanego współzawodnika.— 
Dzięki temu, ks. Stojałowskiemu pozostał.. do
wcip, nieraz bardzo cięty, poruszający nieco odrę
twiałą,, dziwnie posępną Izbę, gdy szeregi posła 
Stapińskiego wzmacniają się nowozaeiężnymi z 
dniem każdym.

W ■wielkiej gromadzie ludowcowej, od czasu 
do czasu, odzywają się głuche pomruki, ale po
za podwoje sejmowe one się nie dostają.

Poseł Stapiński może mówić, że z opozycji 
nie robi zasady, bo wie, że ma siłę — ks. Sto- 
jałowski omija tę diażliwą kwestyę. Poseł Sta- 
piiiski rozpoczyna nową fazę swej karyery po
litycznej — ks. Stojałowski swoją kończy. — 
A to wielka różnica.

Spokojni są tedy trybunowie ludu, spokojni, 
o dz; vo, Rusini. Pos. Makuch potrząsał .wpraw
dzie fadykalną grzywą, ale po mowach posłów 
Oleśnickiego, Korola, Lewickiego, — i po wy
borze posła Kiweluka członkiem Wydziału kra 
jowego, — nie robił wrażenia.

Pos. Wład Leop. J a w o r s k i  miał tedy zu
pełną słuszność, gdy ze swojego wychodząc sta
nowiska, zakonkludował wczoraj: takiego po
rządnego Sejmu już dawno było! Nawet ustawę 
łowiecką załatwiono w nim bez awantury.

A k ied y  już wszystko tak piękuie się składa, 
to właściwie.., po co r e f o r m y  w y ł> o r c z e j ? 
Ten Sejm taki dobry I..T Jest w nim nawet wca
le wygodnie i moznaby się w nim czasem zdrze
mnąć, gdyby nie hasło reformy wyborczej. Po
mimo wszystko — nie da się zagłuszyć. Każdy 
te mówców wygłasza je, przypomina, zapewnia, 
że to nie przelewki, że reforma wyborcza musi 
być dokonana... Ale gdy dotrze do kwestyi, j a 
Ką on a  ma być ,  — zaczyna się pływanie po 
■morzu ogólników. Aby się w uiem utopić, mó
wca wraca do spokojnej przystani obecnego 
Sejmu.

Reforma wyborcza unosi się nad tym Sejmem,
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Władysław SI Reymont,

C t i l o p i .
Ł a t o .

* (Ciąg dalszy.)

Dopiero, kiej przedzwonili na nieszpory, ro- 
zeszłj się do domów, a Hanka posłała za ko
walem, bych szedł z nią do proboszcza ugodzić 
się o pogrzeb ojcowy.

Witek rychło powrócił, ale sam
—  Hale, kiej się bujałem przystąpić, bo Mi

chał se siedzą z dziedzicem u młynarza i piją 
arbate — powiadał zziajany.

.— Z dziedzicem ?
— A juści, pr/eciek go znam! Arbate se pi

ją i placek pojadają, dobrze widziałem. A ogie
ry stoją w cmniu i jeno kulasami przebierają.

ZdziwPa się temu, ale po nieszporach, nie 
doczekawszy się kowala, ogarnęła się świąte
cznie i poszła z Magdą na plebanię,

Proboszcza nie było na pokojach, choć wszy
stkie drzwi i okna stały powywierane; przy
siadły czekać, ale po jakimś czasie dziewka 
powiedziała, że ksiądz w podwórzu i kazał je 
zawołać.

Siedział se w cieniu pod płotem, a w pośrod
ku podwórza, kole niezgorszej krowiny, którą 
chłop trzymał krótko na postronku, kręcił się

rozpościera nad nim złowieszcze skrzydła. 
Wszyscy czują, że to już ostatni... taki spokoj
ny Sejm.

i r o n t a p  . . t a j  M ó r .
Poznań 25 października.

(Koto sejmowe. — Jego krytyka w prasio. — Inercya 
i apatya. — Iiinro informacyjne. — Skład Koła. — Brak 
prezesa. — Postulaty. — Najbliższe wyhory. — Rada 
miejska w Poznaniu. — Sprawa Drwęckiego. — Słowo: 

„bezczelność" nie jest obrazą).
Z rozpoczęciem obrad pruskiego ciała praw o ■ 

dawczego przypomniało się społeczeństwu nasze
mu Kolo polskie w Sejmie. Nie trudno było o 
niem zapomnieć; nie dało przecież od czasu wy
borów' najmniejszego znaku życia. Słuszne żale 
podniósł pierwszy „Dziennik Berliński", kiedy 
wyraził ubolewanie, że bardzo długiej przerwy 
Koło uie zużyło, jakby się tego spodziewać mo
żna, na opracowanie chociażby kilku najważniej
szych, najbardziej palących kwestyj. Mniej wię
cej te same uwagi powtórzyła obecnie cała pra
sa, biadając słusznie nad apatyą i inercją wy
brańców narodu, których zdaniem wystarcza, 
jeżeli raz do roku, na energiczne zawezwania 
władz wyborczych lokalnych, stawią się ze spra
wozdaniem w powiecie, poza tem zaś mało co 
troszczą się o dolę i niedolę swych wyborców. 
Dla wygody posłów stworzył przed czterema la
ty centralny komitet wyborczy biuro informa
cyjne, które, podług etatów ministrów, gromadzi 
i układa materyał w sprawie nadużyć władz w 
stosunku do ludności polskiej na wszystkich po
lach dykasteryi pruskiej. Ale cóż z tego, kiedy 
biuro idzie swoją drogą, a żaden z posłów o nie 
się nie spyta nawet. — A że materyał w niem 
znajduje się pouatny, dowodem chociażby wy
dana niedawno po francusku dla berlińskiego 
kongresu prasy broszura o prześladowaniu pra
sy polskiej v/ estatniem trzechleciu, a zwłaszcza 
podczas strajku szkolnego, oparta wyłącznie na 
aktach biura informacyjnego w Poznaniu Tego 
rodzaju memoryałów wygotować możnaby jesz
cze ze czterdzieści.

Na bezczynność Koła sejmowego wpływa jego 
skład, znajdujący się obecnie w stadyum przej- 
ściowem. Zasiadają w niem ludzie poważni wie
kiem. nierozumiejący dzisiejszego społeczeństwa 
i przez nie nie zrozumiani. Koło jest w Sejmie 
frakcyą — pomijając socjalistów i dzikich, naj
słabszą, a ma w swom gronie najstarszego człon
ka z całej Izby, liczącej 440 członków.

Dalej utarło się w Kole zapatrywanie, że 
istnieje ono tylko podczas kadencyi sejmowej, 
z odroczeniem zaś czy jej zamknięciem, znika 
z powierzchni ziemi. Bezmyślna ta formalistyka 
zabiła już kilkakrotnie najpilniejszą akcyę, a 
poniekąd sankeyonuje bezczynność posłów w 
kraju. Wreszcie niezrozumiała jest zupełna ta
jemniczość obrad w łonie Koła, o którego obra
dach i uclrwałach dowiaduje się prasa polska 
z pism niemieckich.

Podczas króciótkiej sesyi dwudniowej na po
czątku b. r. wybrano prezesem Koła „wedle tra- 
dycyi" 86-lctnicgo I)ra S z u m a n a. Ponieważ 
teraz Koło na nowo poczyna „istnieć", musiał 
nastąpić wybór nowy — i o dziwo — kandy
data odpowiedniego znaleziono. Najwięcej gło
sów' otrzymał ks. prałat S t y c ł i e l ,  z posłów 
obecnych najpopularniejszy w kraju, lecz urzę
du nie przyjął, tłomacząc się koniecznością prze
bywania częstego w Poznaniu dla spełniania 
swych obowiązków duszpasterskich. Dra Szama
na wybrać nie nuano, wobec opinn kraju, od
wagi i teraz jest Koło aż do nowego roku, jak 
oficjalna głosi nota, b e z  p r e z e s a .  Słusznie 
zapytuje się ..Dziennik Berliński" co będzie w 
roku 1909 . w którym skład Koła żadnej przecież 
nie ulegnie zmianie? Zadowolono cię wyborem 
komisji dla rozpatrzenia i przygotowania naj
pilniejszych spraw bieżących, które dzisiaj po
winny były mieć już swych referentów goto
wych. Na pięciu jej członków jest czterech (!) 
nowych posłów, z tych znów trzech Górnoślą.

z rykiem tęgi, srokaty byk, że ledwie go pa- 
rob utrzymał na łańcuchu.

— Wałek! Poczekaj jeszcze, niech nabierze 
większej ochoty! — krzyknął proboszcz i, wy
cierając spoconą łysinę, przywołał do siebie 
kobiety i jął wypytywać o wszystko, pocieszać 
i krzepić miłosiernie, a kiej go zagadnęły o po
grzeb i koszty, przerwał ira ostro i niecier
pliwcie-

— O tem potem. Nie zdzieram skóry z ludzi. 
Maciej był pierwszym we wsi gospodarzem, to 
i pogrzeb musi- mieć nie ladajalci. No, mówię: 
nie ladajaki! — powtórzył groźnie, po swo
jemu.

Za nogi jeuo go obłapiły, nie śmiejąc sięjuż  
w niczem przeciwić.

— Ja wam tu dam! Widzicie ich, zbereźni- 
kil — krzyknął na organiściaków, zazierających 
z poza płotów. — Cóż, jak się wam podoba 
mój byczek, he?

—  SiicMjośd! Lepszy od młynarzowego! — 
przytakiwała Hanka.

— Tak mu do mojego, jak wołu do karety! 
Przyjrzyjcie mu się! — podprowadził je bliżej, 
klepiąc z lubością byka, któren rwał się już 
do krowy, jak wściekły! — Co za kark! A ja
ki grzbiet, jakie to ma piersi! Smok me byk! — 
wołał, jaże przysapując z radości.

— Juści, jeszczem takiego me widziała.
— He, prawda! Czysty holender, trzysta ru

bli kosztuje.
—  Tylachna pieniędzy! — dziwowały się zdu

mione

żaków! N aj ważniej szemi dla nich postulatami, 
które bardzo jasno przedstawił kilka dni temu 
„Dziennik Poznański", są: sprawa nauki religii 
w szkołach, traktowana wbrew zapewnieniom 
ministeryalnym zupełnie dowolnie przez podrzę
dne organy; nowa ustawa językowa, która daje 
w interpretacyi policji szerokie pole dla wszel
kiego rodzaje nadnżić, i kwestya osadnicza. 
I tutaj w ładze krajowe najspokojniej przekra
czają wyśrubowaną już do niemożliwości grani
cę. Przecież brutalność posunęła się już tak da
leko, że władze podrzędne zabierają się za ci
chą sankcją Berlina do rugowania mieszkańców' 
sławnych wozów osadn czych. Drzymale w Pod- 
gradowieach zapowiedziano, że usunięty zostanie 
przemocą z yrozu, a komisarz ofiarował mu na
wet, że swoim (?) kosztem wynajmie dla niego 
mieszkanie w pobliskich Rakowienicach, byle 
ustąpił. Sądy w Prusach Zachód, twierdzą, że 
mieszkanie w wozach, chociażby ruchomych, do
zwolone jest tylko czasowo, nie zaś na stałe. 
.JeżeL sąd najwyższy zapatrywanie to podzieli, 
Drzymałę wywloką z wrozu żandarmami

W tych trzech wymienionych sprawach, na
leżało Kołu już zgłosić interpelację, a nie cze
kać, aż kwestya nowych podatków i budżetów 
je usunie, gdy przyjdą późno na stół prezy- 
dyalny „ad calendas graeeas".

Gdy tak troskamy się, jakim torem pójdą na
sze sprawy w Berlinie, przybliża się powrnli 
termin nowych wyborów do Rady miejskiej w 
Poznaniu. Stolica Wielkopolski, dzięki taktyce 
władz, wybiera na 80 tysięcy Polaków przeciw 
60 tysiącom Niemców, z 60 rajców, zaledwie 
7 Polaków. Wobec zwartej falangi hakaty- 
stycznej, garstka ta nie ma prawie żadnego 
wpływu na przebieg wypadków i uchwał co do 
naszego miasta. Zaszło tak daleko, że odezwa
nia się rajców naszych przyjmują liakatyści u- 
rąganiem i śmiechem, a świeżo pozwolił sobie 
nadburmisti z dr Wilms, nadreńczyk, k a to lik  ro
dem, uw agę rajcy Drwęskiego, że pomnikiem 
zwycięskiego Brandenburczyka w Poznaniu, lu
dność polska mogłaby się czuć obrażoną, na
zwać: ,, bezczelnością “. Ani przewodniczący
(dr Salz), ani nadburmistrz, nie uważali za słu
szne obelgę tę odwołać. W prywatnej drodze 
odmówił dr Wilms satysfakcji, honorowy sąd 
wojskowy, któremu jako oficer rezerwowy po
dlega, stanął także po jego stronie, a na nastę- 
piifera posiedzeniu, jakby na urąganie, przewo
dniczący imieniem (!) nadburmistrza oświadczył, 
że w wyrażeniu „bezczelny" niema nic obraża
jącego. Słowo to zatem, podług kodeksu Rady 
miejskiej w Poznaniu, jest parlamentarnem, o 
ile naturalne używają go liakatyści wobec Po
laków.

Wracając do wybór'w nadmieniam, że są po
dobno widoki zdobycia jednego okręgu tak, że 
w końcu roku mielibj śmy ewentualnie 8-miu 
rajców. Utis.

S t a K i  saaltninc u  ferują.
Tegoroczna dyskusja sanitarna w' Sejmie kra

jowym, odsłoniła liczne braki i niedomagania 
na polu zdrowotności w' naszym kraju i urzą
dzeń, idących z t ą  kwestyą w parze. Odźwier- 
dziedlenu ni tych opłakanych stosunków byty 
przemówienia szeregu posłów' w pełnej Izbie, 
którzy poddali rzeczowej krytyce działalność 
departamentu sanitarnego Wydziału krajowego 
i wykazali mnóstwo braków. Z szeregu prze
mówi*!# podajemy w streszczeniu wywody dwóch 
posłów': Dr E. B a u d r o w s k i e g o, i M a r y e -  
w s k i e g o, którzy z niemałą znajomością rzeczy, 
wytykali błędy i braki w przekonaniu, że glos 
iclę - podyktowany troską o dobro kraiu, nie 
min i e bez skutku.

Poseł B a n d  r o w s lc i zaznaczył na wstępie, 
że uważa za s\wj obowiązek zwrócić uwagę na 
niektóre szczegóły sprawozdania komisji sani 
tarnej o -prawozdaniu departamentu V., które 
na mowrcy wywierają dziwne wrażenie.

Jeżeli —  mówił poseł Bandrowski — chodzi
i!

— Ani grosza mniej! Wałek, puszczaj go... 
ostrożnie ino, bo krowa nietęga... 01  jednego 
razu pokryje... Pewnie, że drogi, ale biorę tyl
ko po rublu i dwadzieścia groszy postronko
wego, żeby »ię Lipce dochowały porządnych 
krów. Młynarz się gniewa na mnie, ale już mi 
obmierzły te koty, jakie macie po jego stadni
ku. Trzymaj-że, gapo, krowę przy samym py
sku, bo ci się wyrwie! — wrzasnął na chło
pa.’— No, to idźcio z Bogiem, zwrócił się do 
kobiet, widząc, że przywstydzone, odwracały się 
ździebko na stronę. — A jutro eksporta do ko
ścioła! —  wolał jeszcze za niemi, biorąc się 
pomagać chłopu, że to krowy nie mógł utrzy
mać.

— Podziękujesz ty mi za Melę. będzn, jakie
goś jeszcze nie widział. Wałek, a przeprowadź 
go, niech się przechłodzi, chociaż, co tam ta
kiemu smokowi znaczy jedna krowa, mucha! — 
przechwalał.

Kobiety zaś poszły do organisty, boć to i z 
nim też było trza się godzić z osobna o pogrzeb, 
ale, że organiścina przyjęła ją kawą, przy któ
rej się nieco zagwarzyły, to było pod sam za
chód i już bydło spędzali z pastwnsk, kiej po
wiodły do chałupy.

Przed gankiem stojał pan Jacek z Mateuszem 
i, pykając fajeczkę, godził go do rznięcia drze
wa na Stacliową chałupę.

Mateusz jakuś nie bardzo był rad, bo się wy
kręcał.

— Drzewo porznę, niewielka obraaa, ale czy 
chałupę postawię, bo ja wiem? Może kaj we

0 teoretyczną podstawę, na której stoi komisya sa
nitarna, musze powiedzieć, żo w zupełności mnie 
zadawalnia dlatego, że w tych pierwszych ustępach 
komisya dokładnie daje do zrozumienia, iż chcia
łaby ze strony Soimu wydobyć całą sumę nie tylko, 
powiedziałbym, funduszów, ale też całą sumę zro
zumienia tych spraw, ażeby zapobiedz temu nie
bezpieczeństwu, które w kraju  całkiem spokojnie 
się szerzy. Ale na tem właściwie ta  dodatnia strona 
tego wrażenia się kończy, bo jeżeli potem prze
czytamy' spokojnie i uważnie to sprawozdanie, 
to wówczas widzimy, że w ł a ś c i w i e  z o 
s t a j e  w s z y s t k o  t a k ,  j a k b y  ł o, że depar
tam ent V W ydziału kraj. rzeczywiście pracuje, ale 
z rozmaitych powodów sprawa, jeżeli postępuje, to, 
jak  w sprawozdaniu na jednem miejscu powie
dziano, żółwim tylko posuwa się krokiem W edług 
mego zdania jest nieszczęściem, że sprawa zdrowia 
publicznego jeszcze n:o wydostała się na ten po
ziom, co inne sprawy' ekonomicznej natury, a przy
najmniej na poziom ten, na « órym już stoi sprawa 
oświaty ludu.

Otóż, przebiegając w krótkości sprawozdanie, spo
tykamy się z następnjąeomi zdaniami komisyi sa
nitarnej. W  kreju  naszym stosunek ilości szpitali
1 łóżek do ludności kraju, przedstawia się bardzo 
smutno. Powinno być zasadą, żeby każdy powiat 
miał swój szpital, a tego niema, gdyż 19 powiatów 
nie ma szpitali. Dalej czytamy, że wprawdzie bu
dowa zakładu położniczo-ginekologicznego w K ra
kowie je s t z wielu względów kwestyą piekącą, je 
dnak dotychczas nie wyszła ze stadyum spraw przy
gotowawczych Czytamy o dyskusyi w sprawie szpi
tala krakowskiego z uDiegłego Sojinu, a widocznie 
musiała być ta  dyskusyą bardzo charakterystyczną 
i zrobić wrażenie, skoro komisya san itarna jeszcze 
o niej pamięta, ale zarazem dodaje, że „od tego 
czasu nic się nie zmieniło". Dalej poświęcono uwa
gę kwestyi dostatecznej pomocy dla rodzących w 
kraju. Jako nie lekarz, nie chcę przy tej sposo
bności polemizować z wywodami ks. Stojałowskiego, 
jednak zdaje mi się, że p. sprawozdawca będzie 
miał pod tym względem sposobność zaznaczyć, że 
to jest sprawa nie b ibek wiejskich, ale spraw a nie
słychanie poważnej natury.

Dalej czytamy, że sprawa zdrojowisk, którą zwy
kle traktujem y ze stanowiska ekonomicznego, także 
nie jest rozwiązaną i tu ta j komisya przychodzi do 
przekonania, że w ogólności nie da się ona tak 
prędko rozwiązać, że trzeba „inw entarz" (tak  tu 
jest wyraźnie powiedziane), tych zdrojowisk na
szych sporządzić, ażeby potem dopiero pomyśleć, co 
się pod tym względem da zrobić. Cała służba le
karzy okręgowych nie jest dziś uregulowaną, budo
wa klinik uniwersytetu lwowskiego, które już od 
la t nie schodzą z porządku dziennego obrad Sejmu, 
znajduje się, niostetyą j jeszcze w stadyum przygo- 
towawczem. Klinika dermatologiczna doczekała się 
planów, jednakowoż W ydział kraj. dotąd tych p la
nów nie zaopiniował, sprawa budowy pawilonu za
kaźnego i rzy szpitala lwowskim napotyka na tru 
dności it.1. Równocześnie muszę dodać, że takich 
p.mktów w sprawozdaniu, któreby zaznaczyły wi
doczny postęp, pęd jakiś naprzód, ji s mało.

Mówca poddał następnie szczegółowej kryty
ce uwagi kumisyi, odnoszące się do lekarzy 
okręgowych, do leczenia chorych wenerycznych, 
do kwestyi zaopatrywania wsi w dobrą wodę, 
wreszcie do rezultatów powołanej przez poprze
dni Sejm instytucji lustracji szpitalów. Mówca 
zwrócił uwagę na luki w sprawozdaniu Wy
działu kiajowego w sprawie pomocy dla po
łożnych okręgów  jrołożniczych. Wydział kra
jowy nie uwzględnił także wcale całego szeregu 
rezolncyi, przedłożonych przez zjazd lek arzy  i 
przyrodników w r. 1907. Jednem słowem de
partament Y nie uwzględnił w swojem spra
wozdaniu bardzo * (elu doniosłych działów ak- 
cyi sanitarnej w kraju.

Dr Bandrowski zapowiedział, że zgadza się 
na wszystkie rezolucje komisyi, jednakowoż 
małą stosunkowo do nich przywiązuje wagę 
dlatego, żo są między niemi takie, które sze- 
matyczuie z roku na rok się powtarzają.

Atoli jedna obchodzi mówcę szczególniej jako 
człowieka, który z ludem się styka i nad tą

świat pójdę... Cni mi się już we wsi... Bo ja 
wiem, co pocznę... — mówił, spoglądając na Ja
gusię, dojącą krowę pod oborą. — Zran^ skoń
czę trumnę, to się jeszcze rozmówimy -  - do-, 
kończył prędko i poszedł.

A pan Jacek wszedł do Vi eboszczyka i mówił 
długi, serdeczny pacierz, obcierając rzęsiste łzy.

— By chociaż synowie wdali się w niego —  
wyrzekł potem do Hanki. — Dobry to był czło
wiek i prawy Polak. Był z nami w powstaiiir , 
przystał do partyi dobrowolnie i gnatów nie ża- 
łowmł. Widziałem go przy robocie Mój Boże, 
żeby to było więcej takich! A zmarnował się 
przez nas... Przekleństwo ciąży nad nami... — 
gadał, jakby do siebie, że. chociaż nie rozumia
ła wszystkiego, to jednak, z wdzięczności za do
bre słowrn wspominek, podjęła go za nogi.

— Dajcie spokój! Takim człowiek, jak 1 
wy! — zakrzyczał gniewnie. — Głupia! dzie
dzic nie święty! -— popatrzył jeszcze na Bory- 
nę, zapalił od świecy fajeczkę i wyszedł, nie 
odpowiadając na powitania kowala, któren był 
właśnie wchodził do sieni.

— Coś barny dzisiaj! Dziadak jucha! — 
rzekł za nim z przekąsem, ale, że był jakiś roz
radowany, to przysiadł do żony i jął szeptać. — 
Dobra nasza! Wiesz, Magduś, dziedzic szuka 
zgody ze wsią. Namawia, cobym mu pnmagał. 
Juści, co musi się nam dobrze okroić. Jeno ani 
mru-mru, kobieto, o wielgie rzeczy idzie.

Zajrzał do zmarłego, pokręcił się tu i owdzie 
i na wieś poleciał, wyciągając chłopów do 
karczmy na naradę

sprawrą się zastanawia, t. j. kwestya zdrowej 
wody po wsiach. Jest to kwestya rzeczywiście 
zasadnicza, kwestya, którą już załatwiać zaczy
nają. Dojrzeliśmy ostatecznie już o tyle, aże
byśmy zrozumieli, co znaczy ten wielki brak 
dobrej wody do picia, jaki w kraju panuje.
I o tem na poprzednim Sejmie była mowa, a tu 
znowu w sprawozaaniu znajdujemy rezolucyę, 
polecającą Wydziałowi krajowemu zwołanie an
kiety w celu zastanowienia się nad sposobami 
zaopatrzenia kraju w zdrową wodę. Bardzo to 
dobrze polecić ankiecie, ażeby „zastanowiła się", 
ale zdawałoby się. że skoro była już o tem 
mowa w poprzedniej sesyi sejmowej, należało 
oświetlić tę sprawę ze stanowiska komisyi sa 
mtarnej i należało powiedzieć, w jakim kierun
ku rzecz ta ma być rozpatrywaną, Mówca za
stanawiał się następnie uad zastraszającym po
stępem gruźlicy. Opinia caicgo społeczeństwa 
jest wprost aaniepokojoną postępami tej stra
sznej choroby i rzeczywiści" źle byłoby, gdyby
0 niej w tej chwili nie było mowy.

Spodziewam się jednak —  rzekł mówca —  że
na przyszłj m Sejmie k w estya  ta  sta n ie  w  form ie  
Konkretnej, bo tu  na pryw atną in iey a ty w ę  liczyć
1 na niej polegać nie można.

Dalej chciałbym zwrócić uwagę na kwestyę zdro
jowisk, nie ze stanowiska lekarskiego, ale ogólne
go! To jest sprawa wielkiej doniosłości nietylko 
lekarskiej, ale i ekonomicznej, którą trochę pospie
sznie) należałoby się zająć, bo zdrojowiska nasze 
upadają. Trzeba pomyśleć o uregulowaniu wszyst
kich zdrojowisk kraju  wogóle.

Poza tem jest jeszcze jeden dział, o którym w 
komisyi nie było, zdaje się, mowy, a mianowicie 
dział inieyatywy prj watnej na polu służD.y san ita r
nej w kraju. B al:i sanitarne w kraju  są tak  sil
nie odczuwane, że naw et wśród nędzy, ogólnie pa
nującej, zr^wa się inieyatywa prywatna, ażeby t-e- 
mn zapobiedz. Co dotychczas o tem słyszałem, zdaje 
się wskazywać, że depart, Y, względnie Sejm, za 
mało tem się zajmował A spraw a ta  je s t do pe
wnego stopnia w związku ze sprawą zdroiowisk. 
Wspomnę tu  tylko o szpitalikach, o kolomach wa
kacyjnych i t. p. T a  widzimy wielką ofiarność je
dnostek, osób prywatnych, ale niema poparcia ze 
strony Sejmu, a wskutek tego nie ma poparcia w 
opinii publicznej. Sądziłbym, że skoro Sejm ze 
względów finansowych nie może na razie przystą
pić do gruntownej sanacyi stosu ukow sanitarnych, 
to przecież inieyatywę pryw atną popierać może ‘ 
to bardzo sowicie

Nareszcie chciałoytn zwrócić uwagę na jeden 
szczegół, niby drażliwy, a według mego zdania zu
pełnie jasny, to jest na dwoistość władz szpital
nych. Służba szpitalna nie je s t zależną od odpo
wiedzialnych kierowników, a to je s t rzecz, która 
w organizacyi należycie funkceonrijącej, nigdzie się 
nie zdarza.

Przechodząc do sprawy zwoływania ankiet, 
doradza mówca, aby te różne ankiety, które, 
powołać chcemy, złożyły się na jednę ankietę 
wspólną, któraby rozpatrywała w jednym ob
szernym memoryale te wszystkie niedomagania,' 
które kraj nasz pod względem sanitarnym tra
pią i któraby wytyczyła plan postępowania na 
przyszłość, ażeby kraj z t< go zaniedbania, w ja
kiem się znajduje, wydobyć. Goś podobnego 
stało się już w sprawie oświaty ludowej. Przyj
dzie chwila — i o tem komisya sanitarna także 
pewno nie wątpi — załatwiania spraw sanitar
nych na innej drodze i postaw;enia ich na in
nym poziomie (Brawa i oklaski).

P.’ M a r y e w s k i  rozpoczynając dyskusję, 
jirzyznał, że w ostatnich czasach szpitalnictwo 
krajowe znaczne zrobiło postępy, jednakże ubo
lewa, że stosunek szpitali do ludności w wyso
kim stopniu jeszcze jesł niewystarczający. Trze
ba zważyć, że jeduo łużko wypada na 1.200 
mieszkańców, kiedy nawet na Bukowinie i 
iw Dalmacyi stosunek ten jest znacznie korzyst
niejszy. A rzeczą j is t powszechnie znaną, że 
dla 1,500.000 ludności nie ma u nas szpitala. 
W tym kierunku musimy być przygotowań: na 
znaczne wydatki, ponieważ oszczędność na szpi
talnictwo nie tylko byłaby karygodną, lecz w

nrfi*idiiiih a w a n  ir t H ia w a —

Zmierzch się już był czynił, zorze ostygły 
kiej te ordzewiale blachy, przesypywane popio
łem, że jeno niekajś co się ta świeciła jakaś 
chmurka, nabraua złocistą światłością zachodu.

A kiej się już do cna zrobił wieczór i po
kończyli gospodarskie obrządk; to cała rodzina 
znowu się zebrała przy zmarłym. U Borynowe- 
go wezgłowia było coraz widniej od świec ja
rzących, Jambroż raz po raz obcinał knoty * 
śpiewał z książki, a za nim powtarzali wszyst
kie, popłakując niekiej naprzewian i biadoląc.

Drudzy zaś, sąsiedzi, że w izbie było ciasno 
i zaduch, to przyklękali na dworze, pod okna
mi i ciągnęli tę długą i żałosną nutę litanii, 
jaże się widziało, co w7szystek sad śpiewa.

Noc się zwolna ściągała na świat, więc już 
do cna przycichło, gdzie spać się kładli, po sa-1 
dach bieliły się pościele, i chałupy gasły jedna 
po drugiej, jeno co kokoty piaty jakoś niespo
kojnie, a taka parna i duszna cichość stanęła, 
jakby się miało na odmianę,

Do późna w noc śp iew a j nrzy Borynie, a 
kiej się rozeszli, o sta ł jeno Jambroż i Jagata, 
bych już czuwać do rana.

I śpiewali zrazu rozgłośnie, ale kiej ustał 
w szelki ruch i zwaliła się niezgłębiona cisza 
nocy, wnet jął ich moizyć śpik, tęgo wodząc 
za łby, że wyciągali coraz ciszej i mamrotli- 
wiej. nie przetykając nawet wtedy, kiej Łapa 
przychodził i z cicha skamlący polizywał nasa- 
dlone buty nieboszczyka. (C, d n.)
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wysokim stopniu niepraktyczną. Wskutek tra
ka szpitali i wskutek niedostatecznej ilości łó
żek, rekonwalescenci równocześnie bywają ze 
szpitala wydalani, a należąc do najtieJniejszej 
klasy ludności, z braku zarobku i sił do pracy, 
stają sń} ciążarem swej rodziny, a jeżeli imają 
się pracy, popaaają albo w recydywę albo ule
gają nowym chorobom. Fotrzebnem więc było
by Koniecznie przy każdym szpitalu urządzić 
pawilon dla rekonwalescentów.

Niemniej daje się we znaki przepis, stosowa
ny w szpitalach aia obłąkanych, mianowicie, 
że u trysło wo chorych nieszkodliwych na lecze
nie się nib przyjmuje, pozostawiając opiekę 
gminom, które, pozbawione środków tej opieki, 
chorych zaniedbują. Jeżeli nawet gmiay miej- 
sk‘e zamożniejsze łożą odpowiednie kwoty na 
ich utrzymanie, to pomimo to opieka ta jest 
nietylko niedostateczną, lecz wprost wywołuje 
zgorszenie. W tym kierunku pi oponuje mówca, 
aby przy szpitalach dla obłąkanych utworzyć 
oddziały dla nieuleczalnych, a niaszkod.iwych 
ehorych. za utrzymanie których obow iązane by
łyby gminy koszta leczenia piacie.

Tkońen przedstaw ił muwca groźny stan chc 
rób gruźliczych w Galicji, na które rok rocznie 
umiera od 11 do 13 prc. ogólnej liczby cho
rych. Przedstawi! dalej opłakany stan uboższej 
ludności dotkniętej gruźlicą, której w pierw- 
szrm stadyum chorooy do szpitala nie przyj
mują, a która mimowoli staje się rozsad nikiem, 
zarażając najbliższe swoje otoczenie. Kraje o- 
icienne, a w szczególności Niemcy, oddawna 
zrozumiały, że zwykłe szpitale nie mogą przy
nosić tej pomocy leKarskiej gruźliczo chorym 
jak to przynoszą w innych chorobach, i dlate
go zakładają osobne san a tory a.

Dzisiaj w państwie niemieckim takich sana- 
toryów istnieje 75. W Galicji niema ani jedne
go sanatorjum ludowego, ponieważ istniejące 
sanatoryum w ZaKopanem jest instytucyą pry
watną, dostęnną dla klas zamożnych.

W r. 1904 mówca żądał Już założenia sana- 
to.yów ludowych, komisya sanitarna jednakże, 
dla braku funduszów, przyszła z odmiennym 
wnioskiem. który ogiamczył się do stałej zapo
mogi rocznej 10.000 K. z której moga korzystać 
chorzy z sanatirjum w Aland. Pomoc taKa je
dnak jest mir .maina wobec rokrocznie zapada
jących na suchoty około 20.000 osób. Mówca 
żąda więc stanowczo założenia dwóch sanato- 
yów ludowych . to w jak naikrótszym czasie. 

Stawia więc następującą rezolucje:
„Poleca się Wydziałowi krajowemu, by zba

dał sprawę założenia dwóch lecznic ludowych 
dla gruźliczo chorych i na najbliższej sesyi sej
mowej zdał sprawę tak pod względem finanso
wym i zaiożenia tych instytucyj, jak niemniej 
przedłożył opinie kół zawodowycn lekarskich o 
potrzebie i  sposobie urządzenia/

nie brak zieloności drzew. A tak  widzimy tylko 
pospolite domy, o barw ie żółtawej, pokTyte ciem- 
nemi dachami z łapka. T rzy kopały konaku, szpi
czasty dach miedziany hotelu „Rosya" i wieża 
katedry spoglądają na miasto. Belgrad je st fortecą 
jeszcze z czasów tureckich. Serbowie możeby ją 
dźwignęli z upadku i umocnili na sposób nowo
żytny, ale m ają ręce związane trak tatem  berliń
skim. Wysoko nad mnrami widać czerwone rabu- 
dowanie, w którem się mieści komenda twierdzy. 
Tu mieszkał król Milan, gdy był generalissimusem 
arm ii serbskiej. Była to jtg o  ostatnia rezydeneya 
w Serbii.

Parowiec p rz jb ija  do brztgu. Żandarmi o m ar
sowym wyglądzie i urzędnicy cłowi nie bardzo 
czyści, zajm ują się. podróżnymi. Urzęunik z prefe
ktury policji bada paszporty i jeszcze uważniej 
podróżnych. „Dziennikarz ?“ —  zapytuje mnie. 
„Tak" —  odpowiadam. „Z A ustry i?" —  brzmi 
dalszo pytanie. „N ie" —  odpowiadam i wymieniam 
państwo, z którego przybyłem. „To proszę iść" — 
mówi urzędnik. Na komorach ełowych, równie serb 
skich, jak  austryaekicb, władze są ogromnie pode; 
rzliwe. I  ta  i tam wietrzą szpiegów.

Jadę do hotelu, wypoczywam i potem spisuję 
niniejszą korespon lencyę. A potem pokrzepienie sił 
cielesnych i wycieczka dc m iasta celem zbierania 
m aterja łu  do dalszego pisania.

Z Cieszyna.
(Ponowne prowokacje niemieckie. — W alne zebran.e 

„Macierzy").

Izba wysłuchała obu powyższych mów z za
jęciem, a mówców nagrodzono oklaskami.

Do Belgradu
Belgrad, 25 października.

(Akl lalnośc z Budapesztu. — Biała gala w hotelu „Hun 
gaiia". — Droga do Zer- unia. — Pogotow'e wojenne. — 

Przybycie do Belgradu).
Jeżeli dla dyplomatów obecne wypadki bałkań

skie były niespodzianką, niekoniecznie miłą, to dla 
pi lżącego niniejszą koresDondencvę jeszcze większą 
niespodzianką była podróż do Belgradu. Tylko że 
dyplomaci połykają przy tej sp mobności taziny nie- 
sfodzonych pigułek, autor zaś tego —  pierwszego 
z rz-.du — listu  połyka stałe i płynne rzeczy, nie 
mające nic wspólnego z nieosłodzonemi pigrikam i. 
Już  w Budapeszcie —  z której strony św iata przy
byłem tam, nie zdradzę —  rozpoczęły się zajm u
jące wrażenia. Po całoJzieanem zwiedzaniu m iasta 
w towarzystwie znającego je  debrze przyjaciela, 
znaleźliśmy się obaj w białej sali hotelu „Hanga 
r ia " , ażeby zaspokoić głód i zobaczyć na własne 
oczy przeróżnei wielkości, stale lab chwilowo ba 
wiące w Baaapeszcie.

Towarzysz pokazuje i objaśnia. W  rogu na ba 
lustraazie grają cyganie. Obok nich, biały jak  go 
łąb, siedzi 90-letni Hadarasz, nieprzejednany wróg 
Habsburgów. Dwaj dygnitarze kościelni przechodzą 
koło niego, w itając go z szacunkiem. Za kościołem 
idzie m arynarka. Pomiędzy dwoma oficerami ciężko 
kroczy przysadzisty adm irał hr. ilontecuccoli. Ale 
arm ia lądowa przeważa. Naliczyłem około 20 gene 
rałów. W  górze sali pod ścianą siedzi komendant 
korpusu, generał hr. U eikuell w gronie licznych 
oficerów, z którymi się żegna idzie bowiem na 
emeryturę. Najpóźniej zjaw iają Bię dyplomaci z ba
ronem Aerenthalem na czole.

Oglądam te  wszystk!e wielkości aktualne, jem, 
płacę 1 spieszę do hotelu, ażeby należycie wypo
cząć przed dalszą podróżą Jo Belgradu. Przychodzi 
wreszcie upragniona chwila: pociąg rusza z dworca 
w Budapeszcie i dąży ku południowi. Jadę, rozmy
ślając nad wypadkami batkańakiemi, snując prze
różne kom binacje i zmieniając Kartę Europy z jej 
przyległościami, o wiele większjmi, ńiż ona sama. 
Im  głębiej pociąg zapuszcza się w południowo- 
węgierską nizinę, tern widoczniejszem się staje 
austro-węgierskie pogotowie wojenne. P rzy każdym 
moście stoją posterunki wojskowe, wśród niskich 
krzaków widać zielone pióropusze węgierskich żan- 

, darmów. Niedaleko od grauicżnego m iasta Z  e m u- 
n i a, tu i  pod skatami fortecy P i o t r o w a r a ż -  
i  y n n dymią kominy monitorów dunajowych, goto
wych każdej chwili do ruszenia z działami pod 
Belgr# d.

Z niezmiernej płaszczyzny w yrasta niepozorny 
Z e ra u ń. gdzie na brudnym dworcu wschód podaje 
rękę zacnodowl. Pomiędzy podróżnych z „orient- 
ezpreso" tłoczą się fantastyczne postacie serbskich 
i czarnogórskich wieśniaków, Arnaatow, noszących 
za szerokim pasem, cale arsenały, Bośniaków i t. d. 
N a kamiennej podłodze poczekalni siedzą Cygani 
na sposób wschodni. Wychodzisz z dworca dla za
czerpnięcia świeżego powietrza i widzisz Dnnaj, 
pełen płaskich wysepek. A tam w dali widnieje 
masa niewielkich domów, nad którcmi się wznoszą 
nieliczne wieżyce. To B e l g r a d ,  po serbska 
BeograJ.

Pomiędzy Zemuniem a Belgradem płynie Dunaj. 
Po obu jego brzega:h mieszka ten sam lud: Ser 
bowie. Eóżnica po obu stronach jest Kulturalna, 
hądz co bądź na korzyść Serbów po stronie wę
gierskiej. Dwa małe parowce, jeden serbski i jeden 
austryacki służą do przewozu. W  przeciągu kilku
nastu  minut dostaje się podróżny — jak  się to 
powiada —  z zachodu na wschód. Na skale, która 
wbija się klinem pomiędzy D unaj a w padającą tu ta j 
Jo -lego Sawę, wznosi się B e l g r a d .  Panoram a 
byłaby rzeczywiście zupełnie malowniczą, gdyby

Jak  donoszą z Cieszyna, w niedzielę Niemcy 
cieszyńscy znowu sprowokowali Polaków. Ju ż  we 
czwartek rozeszły się pogłoski, że Niemcy gotują 
się na niedzielę do napada na „Dom narodowy" 
z okazyi wieczorku sokolego. N atychm iast też zwrć 
cił się prezes „Sokoła" do starostw a, uwiadamiając 
je  o tem i zwracając uwagę, io  umyślnie w celu 
sprowokowania Polaków, zwołano na niedzielę w 
sali „T urnbaile" niemiecki „Volksversammiung“ 
S tarosta J i r a s e k  p r z y r z e k ł  o c h r o n ę  w ra 
zie napaści niemieckiej, jednak, jak  zwykle, n i e 
d o t r z y m a ł  s ł o w a .  Przypuszczono bandę nie 
miecką pod „Dom Narodowy" i  pozwolono jej o b 
r z u c i ć  D o m  i P o l a k ó w ,  przed nim się znaj
dujących, g r a d e m  k a m i e n i .

Mianowicie wielka czereda niedorostków niemie- 
cKich, zostająca pod ochroną poiicyi m iejskiej i w 
asystencji przedstawicieli gminy, S iruhala i  Bar- 
thy, a nadto osławionego Buffo i Kamea, wpadła 
pod Dom Narodowy i zasypała po gradem ka- 
mieniy wybijając okna na p a rtirz e  w redakcyi 
„Dziennika Cieszyńskiego" i na I. piętrze, r a n i ą c  
p r z y t e m  k a m i e n i a m i  P o l a k ó w ,  którzy 
głupkam i schodzili się, przybywając na wieczorek 
Kościuszkowski, urządzony przez „Sokół". Gdy zaś 
wśród wzburzonych Polanów odozwaiy się okrzyki 
protestu, w p a d ł a  p o l i e y a i  p o c z ę ł a  m a ł e  
g r u p k i  p o l s n i e  r o z p ę d z a ć ,  przyczem poli
c ja n t M a n o w s k i  wyciągnął szablę z pochwy 
i zapędził się, wywijając nią, aż Jo samej bramy 
„Domu Narodowego". Tłum y zaś niemieckie spo 
kojnie mogły gromauzić się na rynku, wznosząc 
okrzyki 1 wycia i bijąc kam ieniami do Polakuw. 
Żandarmerya, która również „porządek robiła", 
wzorowała się na po lic ji i rozpędzała tylko Po
laków.

W  Domu Narodowym oprócz szyb rozbito w iel
ką la tarnię , znajdującą się a wchodu. Sieamiu Fo- 
laków doznało lżejszych i cięższych zranień od u 
derzeń kamieniami.

Między h a łastrą  niemiecką widziano znowu kup 
czykćw i subjektów ze sklepów cieszyńskich Czas 
już chyba, aby raz rozpocząć stanowczą akeyę w 
sprawie bojkotu tych kupców niemieckich, którzy 
w tak i sposób personalowi swemu pozwalają pro
wokować ludność polską. Obok kupczyków szeregi 
demonstrantów zasilone zostały —  jak  zwykle —  
m ł o d z i e ż ą  z e  s z k ó ł  n i e m i e c k i c h .

W alne z g r o m a d z e n i e  M a c i e r z y  s z k o l 
n e j  dla K b. Cieszyńskiego odbyło się w niedzielę. 
Po raz pierwszy wzięli udział w ebradacn nie, jak 
dotąd, członkowie, ale delegaci Kół Macierzy. Na 
220  uprawnionych wzięło udział w walnem zebra
niu 100 delegatów. Pizewodniczył p. Stefan N a- 
t a n  s o n  z Krakowa, jego zastępcą był p. D o m a 
g a l s k i .  P racę Macierzy w roku ubiegłym przed
staw ił prezes p. H ilary F i l a s i e w i c z .  Następnie 
przem awiali; p. N a t a n s o n  im. T.  S. L., p. He -  
c z k o  im. polsk. Tow arzystwa pedagogicznego na 
Śląsku i d r M i c h e j d a  im. pos;ów.

Sekretarz p. M a r c i n e k  wygłosił refera t o za 
daniach kół Macierzy. Po dłuższej dyskusji uchwa
lono szereg wniosków, m.ędzy innemi: poręczono 
zarządowi glównema, ak c ję  o szkołę polską realną, 
o przyspieszenie budowy seminaryum polskiego, za
łożenie szkół ludowych w Radwanicach i Kończy
cach, dalej akcyę unarodowienia szkół, mającą po
łożyć kres akcyi ze strony Niemców, a mającej na 
celu germanizacyę Bzkoły. Poruczouo opiece zarzą
du gł. te a try  amatorskie, dar 3 m aja i grunwaldz
ki, oraz sprawę polskich szkól przemysłowych, a 
przedewszystkiem przetłómaczenie na język polski 
statutów  tych szkół.

Następnie dokonano wyborów do zarządu głów
nego. W ybrani zostali: pp. Kotas Jan , Buchta Jó 
zef, Pochówka Sebastyan, Domagalski Ignacy, Ek- 
k ert Ludwik, Filasiewicz H ilary, H ejnar Józef, 
Heczko Bogusław, Kiedroń Józef, Legierski Tomasz, 
Włodek Bolesław, Michejda Franciszek, Mohr An
toni, Szuścik Jan , Stonawski Jan , Sykała Julian , 
Zalewski W ładysław. Do kom isji kontrolującej we
szli: Macura An !rzej, P aw lita  Antoni, Sikora Adam, 
Sikora Jan , Szmidt W iktor

Pud koniec zgromadzenia odczytano depeszę od 
mecenasa Osuchowskiego, który w yrażając szczery 
zai, ze na zeDranie przybyć nie mógł, zasyła ży
czenia pcmyśiny ch obrad, oraz kwotę 10 .000  ko
ron na cele Macierzy.

K r o n i k a .
Kraków, 27 października. 

Sprawy miejskie. W czoraj po południu odbyło 
się posiedzenie sekcyi skarbowej Rady miasta, pod 
przewodnictwem I  w iceprezydenta dra H. Szaiskie- 
go. Po przeprow aizeniu dłuższej, wyczerpującej dy 
skusyi, nad wnioskiem prezyd/um  w sprawie bro
szur i artykułów  dziennikai skich, omawiających 
zamknięcie rachunkowe funduszów gminy, uchw ali
ła  sekeya uprosić r. m. dra Ponikłę, referen ta  na 
Radzie miejskiej o zamknięcia rachunków za rok 
1906, aby przy sprawozdania reagował na zarzuty 
poinieslone w broszurach 1 dziennikach. Ze wzglę
du na obszerny m ateryał tych zarzutów wybrała

wie 10 procent dodatku do podatku zarobnewego 
za la ta  od 1900 do 1903 w kwocie 166 koron 
50 h.

Dalej uchwaliła sekeya zgodnie z uchwałą koml 
syi drożyźmanej, przedstawić Radzie miasta wnio
sek o urządzenie ja tek  mięsnych dla „Związku eko 
nomicznego urzędników" kosztem przeszło 3000 kor, 
wkońcu przydzieliła sekeya zamknięcie rachunków 
za rok 1907 dotychczasowemu sprawozdawcy r. m, 
drowi St. Ponikle.

Podwyższenie cen w teatrze miejskim. Wczo
raj w połudaie odbyło się posiedzenie kom isji tea 
tralnej Rady m iasta pod przewodnictwem I. wice
prezydenta dra H. Szarssiego. Komisya zezwoliła 
dyrekcyi tea tru  na podwyższenie ceny biletów o 25 
procent na przedstawienie „Nocy Listopadowej" St. 
W yspiańskiego, z powodu znacznych wydatków na 
kostyumy, statystów  i dekoracye, które dyrektor 
Solski szczegółowo wykazał kom isji

Szkarlatyna w Krakowie. Podług zestawienia 
ogłoszonego za kratkam i miejskiego urzędu zaro 
wia, liczba przypadków zasłabnięcia na szkarla
tynę w ostatnim  tygodniu wynosi zaledwie 7, w 
tem mieszczą się chorzy przywiezieni do szpitali 
krakowskich z gmin podmiejskich. Ze zestawienia 
tego wynika, że szkarlatyna stale się zm niejsza 
a w porównaniu z rokiem ubiegłym o te j porze 
przedstaw ia się bardzo korzystnie.

Program pierwszego wieczoru kameralnego,
który się odbędzie w instytucie mnzycznym 29 b, 
m., obejmuje: 1) Ja n  S tauitz —  trio  orkiestrowe
w C-dur opracowane i wydane przez Hngona Rie 
manna (wykonają: K. Umlaofowa, St. Giebułtow
ski, B. Raczyński i M. Paszkow ski! 2) Astorga 
„Qual maifatale Pcrgolese, Arietta; Haendl, arya 
z Rinaldo; Gluck arya z opery „Ifigenia z Anlis" 
(odśpiewa Irena Rnżycka). 3) Rossi andantizo; 
Couperin żniwiarze; Rameau Muselte, Tambourini 
M artinii gawo: , Boccherini menuet (wykona K. 
Cmfaufowa). 4) M ercadelt (1514 ) Ave M aria; Tor 
chi, (1540 FrottolK (wykona oktet wokalny na gło 
»y mięszane).

Odczyty prof. Lutosławskiego. W  dniach 28 i 
29 b m. (środa i czwartek), odbędą się w sali 
Kopernika (Collegium novum n r 62, I I  p.) o go
dzinie 6 wieczorem dwa odczyty dra W incentego 
Lutosławskiego p L „E m igracja  poiska w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki północnej", na dochód bi 
blioteki „Koła filozoficznego U. U. J . “ W  piel w- 
szym odczycie prelegent skreśli obecny stan emi
g rac ji w Ameryce, w drugim plany i poglądy na 
przyszłość. B ilety  w cenie 1 K, akademickie 50 n 
(członkowie m ają wstęp wolny), wcześniej do na
bycia w księgarni Spółki wydawniczej lub w lokalu 
Koła (św. Anny 12)

Z teatru miejskiego, R epertuar sztuk history
cznych polskich teatru  krakowskiego, wzbogacony 
będzie nGwem dziełem. J e s t to tizechaktowy dra
mat Adama K r e u h o w i e c k l e g o ,  p. t. „ S y n  
k r ó l e w s k i " .  T reści dramatycznej dostarczyły 
autorowi tragiczne dzieje Mieszka II, syna Chro- 
brogo. „Syn królewski" wystawiony będzie w K ra
kowie w sobotę najbliższą. Rolę tytułową objął dyr. 
Solski.

Kurs dla stolarzy. D yrekcja Muzeum miejskiego 
dla sztuk i rzemiosł w Krakowie zawiadamia inte 
resowanych, że 16 listopada b. r. rozpocznie się 
kurs zawodowy dla stolarzy meblowych. K urs ten 
obejmie następujące przedmioty: rysunki zawodowe, 
wolnoręczne, rachunki, geometrya, maszyny, motory 
i kalknlaeya. Nauka (bezpłatna) trw ać będzie przez 
12 tygodni, od godziny 2 po południu do 8 wie
czorem. Na kurs zostanie przyjętych tylko 14 kan
dydatów z Krakowa, Podgórza i okolicy. Od ubie
gających się o przyjęcie na kurs, wymagane jest 
n a j m n i e j  ukończone 16 la t i świadectwo z ukoń
czonej szkoły wieczornej uzupełniającej. Podania o 
przyjęcie w ł a s n o r ę c z n i e  przez kandydata na
pisane i zaopatrzone świadectwem szkolnem, ewen
tualnie świadectwem wyzwolin, kartą  przemysłową, 
względnie świadectwem pracy lub książką robotni
czą, wnieść należy do miejskiego Muzeum dla 
sztuk i rzemiosł w term inie nieprzekraczalnym do 
8 listopada 1908 r. Ubodzy kanaydaci mogą otrzy
mać przez czas nauki zasiłek po dwie korony dzien
nie, w wypadkach w których wskutek uczęszczania 
na kurs, ponieśliby uszczeibek w zarobku. Podania 
o udzielenie takiego zasiłku, zaopatrzone świade
ctwem ubóstwa, należy wnieść również do Muzbum.

BojKOt towarow polskich. Otrzymujemy nastę
pujące pismo: W  przejeździe z W arszaw y w stąpi
łem do jednego z pierwszorzędnych sklepów papie
rowych chrześcijańskich w Rynku z zamiarem za
kupienia flakonu tuszu kolorowego. Obsługujący 
subjekt wręczył mi fabrykat pruskiego pochodze
nia, pomimo, że w Kraju, a naw et w samym K ra
kowie, istnieje znana fabryka farb Karmańskiego, 
wyrabiająca wszelkiego rodzaju tusze, których od 
szeregu la t w W arszaw ie stale używam. Gdym 
wyraził zdziwienie i oburzenie, jak  można tu, w 
środowisku Polski Dopierać pruskie rzeczy i to w 
czasie, gdy wszędzie naokół rozbrzmiewa bojkot 
pruskich towarów, objaśnił mnie sprzedający, że 
pruski tow ar jest lepszy. Ponieważ z własnego do
świadczenia znam artykuły, pochodzące z fabryki 
Karmańskiego i wiem o tem doskonale, że mają 
zbyt i uznanie za granicą, a u nas w W arszawie 
wyparły już fabrykaty pruskie, z tem większem 
zdziwieniem przychodzi mi skonstatować, że tu, na 
miejsca w Krakowie, kupiec krakowski, uchodzący 
za dobrego obywatela i patryotę, w pierwszej linii 
forsuje fabrykat pruski, bojkotując polski.

Ograbienie sklepu zegarmistrza. Onogdaj uo 
konano w Krakowie śmiałego ograbienia sklepu ze
garmistrzowskiego przy ulicy Sławkowskiej 1. 24. 
W łaściciel sklepu, zegarm istrz p» Stanisław  Piotrow 
ski przyjął przed paru  tygodniami do swej praco 
wni młodego mężczyznę, który przedstawił się jako 
Józef K u r z y d l o w s k i ,  rodem z Lublina, z za
wodu pomocnik zegarmistrzowski. Młody ten chło
piec okazał się zdolnym i sumiennym pracownikiem, 

ponieważ był bardzo biedny i na razie nie mógł 
utrzym ywać wiasnego mieszkania p Piotroy.ski po
zwolił mu nocować za przepierzeniem w sklepie, sam 

rodziną mieszkając vis a yis przy ulicy Sław
kowskiej. P. P iotrowski był zupełnie pewny swego 
pomocnika, gdyż ten umiał wzbudzić iego zaufanie.

W czoraj rano p. Piotrowski przyszedłszy do skle
pu który przedtem otw ierał Kurzydłowski, zastał 
sklep zamknięty, otw arłrzy pizeto drzwi drugim klu
czem, zastał ku swemu przełażeniu Drawie zupełną 
pustkę. Zniknęły wszysikio zegarki i kosztowności 

za szyby wystawowej, zniknęły zegarki przynie- 
siene do naprawy, słowem brakło wszystkiego co 
tylko miało jakąkolw iek wartość. W  izdebce za 
przepierzeniem wiernego pomocnika nie było, nato
m iast na stoliku zobaczył p. Piotrow ski porzuconą 
brudną karikę papieru na której ołówkiem napisa
ne widniały następujące słow a:

Szanowny Panie. NIewiem co się tn  stało! tak

T a  kartka , przekonała właściciela sklepu p. P io
trowskiego że padł ofiarą jakiegoś niebezpiecznego 
bandyty z zakordonu, jakiegoś „Olka", który przybyw
szy do Krakowa pod obcem nazwiskiem, popełnił 
przestępstwo, n a  szkodę łatwowiernego a  uczynnego 
człowieka, który bezdonnego i  tułającęgo się chło
paka przygarnął, dając mu pracę i kawałek chleba.

Zawiadomiona o kradzieży polieya, natychm iast 
wdrożyła poszukiwania za cynicznym rzezimie
szkiem, dotąd jednak wszelkie poszukiwania oka
zały się bezskuteczne, gdyż prawdopodobnie zuchwały 
ten bandyta uciekł ze zrabowanym łupem zagra
nicę.

Szkoda jaką poniósł p. P iotrowski przez tę  k ra
dzież doenodzi do 4 .000 koron.

Aresztowanie zabóiców. "Wczoraj polieya wy
śledziła, a  władze wojskowe aresztow ały żołnierzy, 
którzy w niedzielę wieczór pod szynkiem Reiserera 
przy nlicy Długiej, zabili bagnetami bronzownika 
Jaszewskiego. Są to żołnierze 20  p. p., Btacyono 
wam w V. bastyonie za ulicą D ługą: Stafiński, 
T urę! i Łukasik. śledztwo miało ustalić ich winę, 
że to oni właśnie zadali śm iertelne rany  ś. p. Ja - 
szew skiemu.

Niebezpieczne poparzenie. W czoraj o godzinie 
10 w nocy stróżka domu przy ul Długiej 1. 37, 
Naw igajow a, uległa silnemu poparzeniu gaszo- 
nem wapnem. Mianowicie Nawigajowa, niosąc duże 
naczynie pełne płynnego, gaszonego wapna, po
tknęła się, przyczem upuściła tak  nieszczęśliwie 
naczynie z wapnem, że oblała sobie głowę, tw arz 
i ręce, odnosząc nader dotkliwe obrażenia, grożące 
jej u tra tą  wzroku. Po udzieleniu pierwszej pomocy, 
nieszczęśliwą ofiarę własnej nieostrożności odw ie
ziono do szpitala św. Łazarza.

Z Podgórza. (Nowa R aJa  miejska. —  Budowa 
rakam i.) Po ożywionym ruchu, jak i miał miejsce 
w czasie kam panii wyborczej do R ady miejskiej, 
zapanował w mieście zupełny spokój, rzaako za
kłócony jakim ś głośniejszym wypadkiem dnia. No
wa R ada nie została jeszcze zwołaną. Przy czyną 
tego ma być z jednej strony Drak naglących spraw, 
z drugiej nieobecność ourm istrza j , Maryewskiego, 
który bawi na Sejmie we Lwowie. W  każdym ra
zie spodziewać się należy, iż z początkiem listopada 
Rada posiedzenie odbędzie.

W  tych dniach rozstrzygniętą została wreszcie 
sprawa od 10 przeszło la t stojąca na porządku 
obrad R ady miejskiej, mianowicie kw estya budowy 
nowej rakarni. Od 10 już przeszło la t toczyły się 
między gm iną a wujskowośeią pertraktacye o miej
sce na budowę rakarni. Ze względu na rejon for
tyfikacyjny oraz podając inne powody, wojskowość 
odmawiała stale całemu szeregowi projoktów przez 
gminę m. Podgórza je j przedkładanych, a wskazu
jących miejsce dla budowy rakam i m iastu najw ię
cej odpowiadające. Wojskowość natom iast wskazy 
w ała i polecała pod budowę miejsca, dla m iasta 
z wielu względów niepożądane, a naw et wprost 
niemożliwe. Sprawa oparła się wkońcn o m inister
stwo wojny, które po dłuższych debatach i przed
stawieniach, jeden z projektów gminy zatwierdziło. 
R akam ia będzie jnż więc w przyszłym roku wy
budowaną i stanie na gruntach gminnych w stro
nie PłaszowTa, graniczących z gruntam i gupny W o
la Duchacka. Budynek wystawiony będzie kosztem 
11.580 koron i to za rewersem demolacyjnym, gdyż 
leży w rejonie fortecznym.

Zdrowotne flaczki. W czorajszej nocy, po go 
dżinie 12 zawezwał telefonicznie m agistrat pod
górski, pogotowie ratunkowe z Krakowa, do leżą
cego na ulicy bezprzytomnego mężczyzny. Przybyłe 
na miejsce pogotowie, znalazło we wskazanem mlej-

wśród młodzieży szkół gim nazjalnych i miejskich. 
Zaszły wypadki także w bursie Tadensza Kosciu- 
ozki, wr „Sokole", w kilku klasach niżsaeg* gim na
zjum , w szkołach miejskich. Codziennie je s t kilka 
p o g r z e b ó w  d z i e c i .  Konstatujemy publicznie- 
że szkarlatyna szerzy się obecnie groźnie i na tej 
podstawie domagamy się, aby zamknięte wszystkie 
szkoły na 15 dni.

W  ostatniej chwili donosi rasz  k .re sp .n d en t 
Szkarlatyna szerzy się coraz gwałtowniej. Mówią
0 300  wypadkach wśród ludności żydowskiej. Spo
ro osób wycofuje dzieci pospiesznie ze szkoły. — 
W  ostatnim  tygodniu było 130 wypadków. Infor
muje mnie pryiuarynrz szpitala powszechnego, dr 
Edward Zieliński, że w ostatnich godzinach stw ier
dzono więcej, jak  40  zasłabnięć. —  Szkołę imienia 
Adama Mickiewicza zamknięto do 16 listopada.

Telefon w  Szczucinie otw arty zostanie 1 listo
pada. Komunikuje nam o tom dyrekcja poczt.

Listonosz Wiejski obchodzić będzie od 1 listo- 
pana 6 razy tygodniowo gminy: Bolcstraszyce,
W y szaty ce i W alawę (urząd pocztowy Żurawica), 
Księżymost i B ortiatyn (urząd pocztowy Sądowa 
W isznia).

Nowe poczty. Dr.ia 1 listopada otw arte zosta
ną urzędy pocztowe w Jodłówce (Jarosław) i w Gór
ce (Brzesko).

Ze Świata.
L W arszawy. (Zabójstwo inż. M a j e w s k i e g o  
Tablica Moniuszki. —  Nieudały zamach na pociąg)

—  Zamordowanie inż. Mieczysława M ajewskie
go, naczelnika ruchu tram wajów w arsiaw skicn, 
wywołało ogrome wrażenie w W arszaw ie. J e s t to 
bowie‘m znowu jeden z tych aktów te re n ,  który 
po dłuższej przerwie nagle znowu w najpotw orniej
szej formie powraca w dziedzinę życia.

Sprawców zabójstwa dotąd nie odkryto. To je st 
pewnem jedynie, że bpiawców było trzech mężczyzn
1 jedna kobieta i że oczekiwali oni na »wą ofiarę. 
W chwili, gdy ś. p. Majewski wysiadał z dorożki, 
zabójcy nodbiegli dość blizko I dali do niego kilka 
strzałów z brauningów. Zanim p. Majewska zdoła
ła się zoryentewać, co sie stało, usłjszaw szy  Łuk 
wystrzałów, u jrzała padającego z okrwawieną gło
wą męża na ziemię. Nic zdążył n a ^ e t nic wymó
wić i legł nieprzytomny, m aitw y. Zabójcy, wsko
czywszy w mgnieniu oka do dorożki jednokonnej, 
zbiegli, przez nikogo nieścigani i prawie że me- 
spostrzeżeni, bo nikt, naw et p. Majewska, ilia umie
ją  dac bliższjch  objaśnień, jak  właściwie wyglą
dali.

Zabity osierocił, oprócz m atki, żonę, poślubioną 
zaledwie przed pół rokiem. Zgon jege dotyka bo
leśnie znanego uczonego archeologa i etnelega, re
daktora „W isły" i „Św iatowida". Erazm a Majew
skiego i przemysłowca, p. Stanisiaw a Majewskiego, 
których był rodzonym bratem.

Zarząd tram wajów warszawskich przeznaczył 
3 tysięce rubli za wskazanie lub w jk r je ie  zabójcy 
lub zabójców śp. Mieczysława Majewskiego

W  ciągu wczorajszego dnia aresztowano kilku 
podejrzanych o udział w zamachu dorożkarzy, oraz 
indywiduów, przy których znaleziono brauningi.

—  W czoraj rano odbyło się odsłonięcie i poświę
canie tablicy pamiątkowej Stanisław a M o n iu ^ -^  
nad bramą domu n r 3 przy ul. Mazowieckiej, gdzi*1 
umarł Drzed 36 laty  twórca „H alki". P lan  i ‘ 
sunek tablicy je st pomysłu p. Mikołaja T o łw iń sk ie j

—  Nocy oiiugiiajszei usiłowano dokonać napada 
zbrojnego na rociąg  pocztowy kolei nadwiślańsl..
W  chwili, gdy pociąg przechodził przez las m ięjzy

cia. Przyprowadzony do przytomności i odwieziony 
do szpitala św. Łazarza, wieśniak ów, F ilip Łopa
ta  z Falezy, zeznał, że wczoraj wieczór zjadł na 
kolacyę w jednej z podgórskich gaikuchni porcyę 
flaków, zachwalanych przez uprzejm ą gospodynię, 
;iako świeży specyał. W  godzinę potem poczuł Ło
pata ogromne boleści i u tracił przytomność, którą 
odzyskał dopiero w szpitalu. W  sprawie tej poli
c ja  podgórska poczyniła odpowiednie dochodzenia, 
czy powodem tego zatrucia są istotnie owe flaki, 
zjedzono w garkuchni.

P kraju.

sekcja  jako kooreferenta r. m, dra Grossa,
Następnie uchwaliła sekeya darować Stowarzy- zastałem , uciekam z paru  koronami, byłem u pana 

szeniu rękodzielników i przemysłowców w K rako -lpod  obcem nazwiskiem, Sługa, szczęśliwy Olek!"
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scu jakiegoś wieśniaka z objawami silnego zarrn- st. Brzeźno a Doromsk, żołnierz z tulskiego pu U

........................  piechoty, konwojujący wagon pocztowy, stojąc na
platformie wagonu, zauważył, że z lasu wyb egło 
trzech lndzi Dwaj z nich dali dwa stiza ły  rewol
werowe do żołnierza, trzeci zaś wskoczył na stopnie 
wagonn pocztowego. Żołnierz odpowiedział dwoma 
strzałam i karabinowemi, wobec czego napastnicy 
rzncili się do ucieczki. Pociąg przybył na stacy<3 
pomyślnie. Rannych niema.

Nie doczekał się. W  Królestwie we wsi Dzie
kanowic, po w. hrubieszowskiego, włościanin Kowal
ski, prawosławny, wbił hak w ścianę domn między 
obrrzam i i powiesił się, pozostawiwszy kartkę, o- 
łówkiem skreśloną: „Żyć nie warto! czekałam Dn- 
my, myśialem, że grunta cerkiewne rozdawać będą 
bezrolnym, lecz nie doczekałem się iepszsj doli i 
postanowiłem się powiesić".

W isielca znaleziono w klęczącej pozycji. Mi-'- 
nzkańcy wsi Dziekanowa zbili trumnę, włożyli do 
niej wisielca i pochowali go pod lasom.

PolsUe wiece nieme za cz y n a ją  ju ż iry to w a ć  
prasę hakatystyczną. „Koln. Ztg, pociesza się je 
dnak, że Polakom prędko znudzą się te nieme ze
brania, na k tórych  nie usłyszą mocnych mów an- 
tyniem ieckich, Gazeta zwraca uwagę rządu i par
lam entu na to ODejście „praw a", będące jłw nem  
pośmiewiskiem woli większości narodu niemiec
kiego.

1 oleraneya religijna i sądownictwo rosyj
skie. Z W itebska donoszą:

Dnia 19 b m. witebski sąd okręgowy, baz ®- 
działa przysięgłych, rozpoznawał sprawę ks. I*1* 
szkinisa, byłego w ikarynsza dvnaborskiego, os«:9f 
żenego o to, że chrzcił dziecko rodziców, z któ
rych jedno było prawusławne. Jedyny w tej skra
wie świadek, oficer Pietuchow, ojciec dziecka z®* 
znał, że bęmąc żonatym z  katoliczką i chcąc -<P «• 
nić prośbę żony, postanowił ochrzcić córkę P °  fea* 
tolicku, lecz przedtem zwrócił się do sw ojtj wła
dzy i do parocha pułkowego - z zapytań: em, czy, 
według prawa, nie będzie za to odpowiedz ny. 
O trzymał odpowiedź, że po manifeście o .erancyi 
żadnej odpowiedzialności być nie może.

To było w 19U6 r. Dopiero w 1907 r. wydan." 
b r ł  ukaz synodu do duchownych piawesławnycb, 
który nakazyw ał śledzić, zeby dzieci małżeństw 
mięszanych były chrzczone tylko według obrządku 
prawosławnego i wtedy stosowne władze sp raw ę tę 
podjęły i... ks. M iszkinisa posadzono na ławie ° ‘ 
oskarżonych.

Ks. Miszkinis do winy się nie przyznał i oświad
czył, że na mocy manifestu o to le ranc ji miał Pra " 
wo chrzcić dzieci prawosławnych rodziców, o ^  
zie synodu nic nie wiedział, ponieważ sy no 1 
księżom uitazow nie posyła, a  przytem wówczas 
ukazu wspomnianego nie było.

Sąd okręgowy jednak uznał ks. M isz k in isa  u in
nym i skazał na 3 ruoie kary, oraz na usunięcie 
od p e łn ie n ia  obowiązków w przeciągu trzech mie- 
sięcy.

kon8erwatoryum w Wiedniu. 7 powodu p0fl. 
niesionej we Lwowie myśli, ażeby się s ta r  i o u 
państwowienie konserwatoryum  tamtejszego Towa
rzystwa, zajm ującą będzie rzeczą z znaczyć, że 
konserwatoryum w W iedniu przechodzi z dniem 
1 stycznia 1909 r. na e ta t rządowy, a zwłaszcza 
podnieść, jak hojnie wyposaża rząd ten  zakład mu
zyczny. Otóż konserw atoryum  wiedeńskie ma otrzy
mać cztery tak  zwane „m ajs tem u le" , a mianowi-

Ch rzanÓW 26 paździermka. (Z Sokoła. T ra 
giczny wypadek). W  ubiegłą niedzielę odbyło się 
w tutejszym  „Sokole" popularne, przedstawienie dla 
ludu sztuki Lasoty „Kościuszko pod Racławicami", 
połączonej z odczytem o Kościuszce, wygłoszonym 
przez jednego z druhów chrzanowskiego „Sokoła". 
W  ten  sposób „Sokół" chrzanoy ski uzupełnia swą 
pracę sokolą piękną działalnością oświatową.

Onegdaj we wsi Lnszowicach pod Chrzanowem 
zaszedł tragiczny wypaaek, który pociągnął za sobą 
śmierć małego dziecka. W ypadek zaszedł w nastę
pujących okolicznościach. Budowie stodoły przypa
tryw ała się ośmioletnia Ju lia  Niemczykówna, trzy 
mając na rękach swą 11-miesięczną siostrzyczkę, 
gdy nagle spadła na główkę dziecka belka, wypu
szczona z rąk  robotnika Stanisław a Seweryna, roz
bijając czaszkę dziecku.

Myślenice, 26 października. W  sali Rady po
wiatowej odbył się wczoraj sejmik relacyjny po- 
tłów do R ady państw a pp. Ł u s z c z k i e w i c z a  

S r e d n i a w s k i e g o .  W  zgromadzenia wzięło 
odział kilkuset włościan z okolicy. W  dyskusji 
wyrażono szereg żądań. —  W  szczególności pod
niesiono postulat o sprzedaż soli szybikowej w 
krachach, przymusowe ubezpieczenie od szkód o- 
gniowycb, zamykanie szynków w niedziele i świę
ta, zniesienie dwutypowych seminaryów nauczy
cielskich, budowę kolei do Myślenic itd. Po odpo
wiedzi posłów uchwalono im wotum zaufania.

Wadowice, 25 października. Przed kilku dnia
mi żegnali urzędnicy tutejszego nrzędu podatkowe
go wspólnym bankietem swego naczelnika, Romana 
Sowińskiego, starszbgo zarządcę podatkowego, prze
niesionego na własne żądanie w słan spoczynku. 
P . Sowińszi przez czas kilkunastoletniego pobytu 
w naszem mieście zaskarbił sobie, jatco dobry oby
w atel kraju, wzorowy i sumienny urzędnik, spra
wiedliwy i taktow ny przełożony, ogólną sympatyę 
i uznanie szerokich kół naszego miaota, a praw 
dziwie szczere przywiązanie i szacunek u swych 
podwładnych. Tymczasowe kierownictwo wspomnia
nego nrzędu objął zarządca podatkowy, p. Jan  So
larski, przeniesiony tu  niedawno z Chrzanowa.

Dnia 16 b. m. odbyło się w tutejszym kościele 
parafialnym nabożeństwo Kościuszkowskie, urządzo
ne staraniem  „Sokoła", przy udziale całej tutejszej 
inteligencyi i mieszczaństwa.

Poseł do Rady państwa, dr Łazarski, przeniósł 
się z całą rodziną na btały pobyt do Krakowa, 
dokąd też przeniósł swą kancelaryę adwokacką.

Szkarlatyna w Nowym Sączu. Nasz korespon
dent pisze pod datą 26 b. m • Skuthi ta jen ia szkar
latyny wśród ludności żydowskiej okazują się do
piero teraz. W ybuchła ona ponownie i szerzy się

Fabryczny skład lalek i zabaiek dla dzieci 
Plac Maryacki 2. CDO

su

największy wybór lalek — gier towarzyskich — 
wózków dla lalek — koni na biognnch etc.
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cie dla fortepianu, skrzypiec, nauki o kompozycyi 
i śpiewu. Oficyalnie nazwa „M eisterschule11 nie bę
dzie iBtnieć, gdyż reszta nauczycieli upatruje w niej 
kamień obrazy, ale każdy kurs będzie mie,: poprostu 
nazwisko 6wogo kierownika. Otóż kierownikiem for- 
tep:anowej szkoły m istrzostwa będzie G o d o w s k i ,  
z którym już rząd zaw arł kontrakt. W szystkie w a- 
r a n k i  p i e n i ę ż n e ,  postawione przez niego, zo
stały przyjęte, uwzględniono też jego życzenie co 
do z u p e ł n e j  n i e z a w i s ł o ś c i  a r t y s t y c z n e j .  
Pew ną trudność sprawiała aw estya urlopu. Godow 
ski zobowiązał się do 6-miesięeznej „tournóe" w 
Ameryce od listopada 1909 r. Ministerstwo oświaty 
p r z y z n a ł o  m u  p ó ł r o c z n y  n r l o p  na ten 
czas, jednakże zobowiązało go do nauki przez całe 
lato bez przerwy. Ale Godowski może udać się do 
jednego z austiyackich miejsc letniego pobyto 
gdzie rćwnież uczniowie jjgo  zamieszKaliby. KoBz t a  
p o b y t u  z a  n i e z a m o ż n y c h  p o n o s i ł b y  
r z ą d .  Oto jak  hojnym okazał się rząd dla konstr- 
waiorynm wiedeńskiego. Nie kieruje nami zawiść 
zaściankowa, życzvmy rozwoju konserwatorynm wie 
deńskiemu, ale pragniemy, ażeby rząd nie zapom
niał o nas, o Krakowie i Lwowie. Dla uzupełnie
nia informacyi dodajemy, że na kierownika knrsn 
kompozycyi upatrzono Hnmperdincka, kursu skrzyp
cowego Szewczika, zaś co do kursu śpiewa roko' 
wanie są w toku.

Śmierć kardynała. Francusiti kardynał kuryalny 
Franęois Dósiró M a t  h i e u umarł wczoraj w Kzy 
mie, licząc 74 la t życia. Zmarły należał do naj 
wybitniejszych członsów kolegium kardynalskiego 
i odznaczał Bię zarówno wielkiemi zdolnościami, 
jak ogromną wiedzą. Po wyświęceniu był przez 19 
la t nauczycielem literatury  i historyi w seminaryum 
w Font-h-Monsson, następnie kanonikiem w Nancy, 
biskupem w Angara i arcybiskupem w Tuluzie. —  
W  r. 1899 otrzymał purpurę i przeniósł się do 
R zjm a. Kardynał Mathieu wydał znaczny poczet 
prac z dziedziny prawa kościelnego i historyi 
kościoła, a dzieło z hiotoryi Francyi p. t. „ ^ a n 
cien rćgime dans la proyince de Lorraine et Bar- 
rois d’ aprós des documents inódits“ zostało na
grodzone przez Akademię francuską i otworzyło mu 
podwoje do tej in sty tu c ji jako członkowi. Już  we 
Francyi należał do grupy duchownych, liczących 
się z nowymi pradami, a w W atykanie, a raczej 
w Rzymie, utrzym ywał Btosunki równie z „czar
nymi", jak  „b ia łjm i11. Gdy stosunki pomiędzy W a
tykanem a rządem francuskim zostały zerwane 
skutkiem znanej ustawy o rozdziale kościoła od 
państwa, zmarły obejmował często misyę pośredni
ctwa pomiędzy obydwoma stronami. Podczas „con- 
eiave“ popierał z całych sił kandydaturę Rampolli, 
zwalczając energicznie „veto“ A ustryi przeciwko 
wyborowi Ramnolli na papieża.

Aeroplan Wrighta. Po tygodniowej przerwie 
podjął W ilbnr W right nowe próby lotu na polach 
pod Auvours. Pierwszy lo t odbył W right sam, gdyż 
silny w iatr czynił podróż trudną dla lndzi, nie
przywykłych do tego rodzaju lokomocyi. Gdy w iatr 
stal się słabbzym, W right przedsięwziął drugi lot, 
który trw ał 3 min 17 sekund, a w którym wziął 
udział dr Pivelii. Następnie przyszła kolej na de 
legata ' ministerstwa m arynarki, kapitana Petithom- 
me’a, który przez 4  minnty używał jazdy nano- 
wietrznej. W reszcie ostatnim był przedstawiciel 
Rzeszy niemieckiej w Paryżu br. Lancken. Mimo 
pewnych uszkodzeń aeroplanu, ten ostatni lot odbył 
się równie dobrze, jak  poprzednie. Obecnymi byli 
przedstawiciele francuskiej armii i marynarki, tu 
dzież pewna liczba niemieckich oficerów.

Alserstrasse nr. 7, T ur 13, I I  Stiege. CoJziennie 
od godz. '/» 2  do 3 po południu otrzymywać tam 
można informacye, dotyczące studyów i pobytu w 
W iednia, jekoteź zapisywać się na członków sto
warzyszenia lub czytelni.

Zmarlł
Maryn z Szuwalskich T r z o p o w a ,  obywatelka 

m Kłakowa, zm arła w 50 roku życia.
Tekla z CicLorskich W e r n e r ó w  a, obywatelka 

I  ółwsia Zwierzynieckiego, zm arła w 75 roku ży
cia.

Z dyecezyl krakowskiej. Przywilejem noszenia ezpos 
canon. odznaczę .i zost di: ku. Jan  fciajost proboszcz w 
Osicau, ks. Izydo. Steczko proboszcz w Polance W iel
kiej, ks. Franciszek Saturna proboszcz w Piotrowicach, 
ks. j aweł Talaga proDOszcz w Bielanach ks Franciszek 
Nowohłlskl podaziekan i prnhoszcz w Woli Radziszow
skiej, ks. Wojciech Kt wałówka proboszcz w Lenczach

órnych, ks. Zygmunt Migdał proboszcz w Brzezin, ks. 
Stanisław Pilchowski proboszcz rf Niegowici, ks. Fran- 
„iszp1. Prezentkiewicz probosz z w Kościelcu, as Jan  
Gwożdzi“vioz proboszc- ~r Rychwałdzie, ks Franciszek 
Rosner katecheta v szkołach ludowych w Żywcu, ks. 
Wojciech Kowalczyk proboszcz w Pcimiu, ks Zygmunt 
KtfHg kaw ene.. w gimnazyum śv Jacka w K . k wie. 

, u .  S tan siaw Ochalski katecheta w Wieliczce. Mian >- 
wi_ i poddzie_aaami ks Jakob Rajski proboszcz w Izde- 

Jm ik u - ks Józef L eja proboszc* v. Makowi O, ks, Jan 
Cwożdziewicz proboszcz w RychwsMrle. M'anov.ani no- 

vt  r jo sz a r  dekanal. ks. Maksymilian Bok proboszcz w 
‘Trzebin* k„ jfizef Ncwak proboszcz w Krzywaczce, ks. 
P ranoist-k  K inka probo—c- w Osielcu, as sn  Rujost 
probosz ‘ w Cfsieku, ks. Micha! Kołodziej proboszcz 

7w Sur1 j .  Z, tępcą katechety w gim nazjum  w Podgu- 
rz r  trat^wan n  Franciszek Cordyl.

Główny raport dla oficerów rezerwowych odbędzie °ię 
i  listopada o I "ano w kasynie wojskowem w Krakowie, 
jlodatkowy 14 hstopada w  koszarach Rudolfa. Dla kado- 
Eow rezerwowych i zapasowych i aspi ,n tje  na kadeta 

^odbędzie aię raport główny 6 1 i i. to J ad a, dodataowy J7 
Q 9 rano w koszarach Rudolfa.

Repertoar Teatru miejskiego w Kranówie.
W e w trrek: „Michasia i jej m itka".
W e średę „Pan. zaml n Oftrot".
W e czwarte! , Michasia i jej m atka".
W  piątek: „Skiz“.
W  ■nbotę: „Syn królewski", dram at w 4 aktach Ada

ma Krecho.ńeckiego.
W  niedzielę po południu „Młynarz i jego córka"; — 

wieczór: „Syn królewski*.
W noniedziałek po południu: „Obłudnicy"; wieczór: 

„Dziady".
Repertoar teatru ludnweyo.
W e środę: „Potęga ciemnoty".
7. e czwartek: „Rozkosze W arszawy".
W sobotę: „Dwanaście żon Jafeta".
W  niedzielę po noindniu: „Potęga ciem . z.\

„Matka rodu Dobratyński-h".'
Z kmendarza. W e środę 28 października: Szymona i 

Tadeusza ap.; we czwarte! 29 października: Zenobiusza 
k. i  Narcyza b.; w piątek 30 października: Alfonsa R. 
i Gan rda.

WBchód sio ' 28 października o godz. 6 m 25, zachód 
o g. 4 ir 24; długość dnia 9 godzin min. 59.

Ź krakow skiej, ODserwatoryum. Dnia 25 października 
termometr doszedł od O 8 do 4 10‘8 € .; barometr 
podnosił Bię.

Dnia 27 października o godzinie 7 rano . tan I arometrn 
751‘5 m m , termometru +  3-4 c . ,  w iatr wscbodnio-pół- 
nocno-wschodni.

Ze stowarzyszeń
Z Kotka filologicznego U. U. Jag. Na walnem

zgromadzeniu, które odbyło się w sobotę, wybrano 
flowy zarząd złożony z następujących pp.: Jan  
Szajter przewodniczący, Stanisław Serwicz zast. 
przew., Józef Figna, sekretarz, Andrzej Józefik 
skarbnik, Julian  Nawaiany bibliotekarz. W sLład 
komisy! ozkontrującej weszli Alfred Hodood (prze
wodniczący), Edward Szlamka i W ładysław  La- 
szczyńsEi

Czytblnia „ Spójni", sto w. postępowej młodzieży 
polsk.ej w W i e d n i u  otw arta została przy V III

23. G a b p y e l s k a ,  K r zysz  t of ory, 
K r a k a w .  Wynajmuje i sprzedaje pierw
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo
nie i pianoia za gotówkę lab na spłaty naw ot 
dwudziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych.

Krtm lsa  lwowska.
Lwów, 27 październ ika. 

Potrzeby uniwersytetu lwowskiego. W raz
z ministrem skarbu drem Korytowskim, przyjechać 
do Lwowa szef sekcyi w ministerstwie sk irbu , p. 
Engel, aby z polecenia m inistra zbadać wszystkie 
braki i potrzeby zakładów medycznych i filozoficz
nych przy uniwersytecie lwowskim. Onegdaj odbyła 
się w uniwersytecie konfereneya, w której wzięło 
udział po kilku profesorów z każdego fakultetu, 
którzy informowali p. Engla o brakach i potrzeba h 
uniwersytetu, wczoraj zaś zwiedzał p. Engel zaała- 
dy medyczne i filozoficzne.

Ankieta w sprawie planów na budowę szkót
ludowych, W  gmachu nam iestnictwa we Lwowie 
odbyłu się ankieta pod przewndnictwpm p. wice
prezydenta Rady szkolnej krajowej dr Ignacego 
Dembowskiego, celem rozpatrzenia planów na bu
dynki szkolne, przygotowanych przez subkomitet, 
wybrany w tym celu na posiedzeniu ankiety dnia- 
7 października 1907. Referentem był starosta Jó 
zef Niesiołowski. Udział brali nadto w ankiecie 
posłowie: dr Adam, dr Bednarski, Bojko, Cielecki, 
Długosz, Lewicki, Michałowski, radca dworu dr 
Szumlański, krajowy referent sanitarny dr Meruno- 
wicz, inspektorowie szkolni krajowi Baranowski, 
M atijów i inspektor Baecker, członek Rady szkol
nej krajowej Barwiński, starszy radca budownic
tw a Sopneh i dr Piasecki. Po wyczerpującej dys- 
kusyi nad kwestyam i zasadniczemi, uchwalono u- 
znać przygotowane plany na budowę szkół Indo
wych za odpowiednie z małemi zmianami i przy
jąć je za podstawę do wygotowania planów nor
malnych.

Repertoar teatru lwowskiego.
We środę: „Dvabeł".
W e ezwartek: „Madame Butterfly".
W piątek: „Małgorzatka".
W  sobotę po południu: „Kupiec wenecki"; wieczór: 

„Madame Butterfly".
W niedzielę po południu: „Mąż trzech żon"; wieczór: 

„Małgorzatka".

Ki m socynlistów.
(Tel. Nowej Reformy z 27 października)
Wiedeń. Wczorajsze wybory Jo Sejmu dclno- 

austryackiego skończyły się b a r d z o  d o t k l i 
wą k l ę s k ą  s o c y a l u e j  d e m o k r a c y i ,  a 
zwycięstwem w p r o s t  ś w i e t n e m ,  stronnictwa 
chrześciańsko-społecznego. Socjaliści liczyli na 
pewr.fi, że w najgorszym razie zdobędą w sa
mym Wiednia 12 mandatów, tymczasem zostało 
tutaj wybranych 43 chrześciajańsko-spolecznych, 
a t y l k o  p i ę c i u  s o c y a l i s t ó w .  Z gmin 
wiejskich zdobyli socyaiiści z a l e d w i e  j e d e n  
m a n d a t ,  podczas gdy clirześcijańsko-spoleczni 
zwyciężyli w 9 okręgach.

Glosy prasy.
Wiedeń. Wczorajszym wynikiem wyborów do 

Sejmu Dolnej Austryi zajmuje się cała prasa. 
S o c y a i i ś c i  liczyli na 15 mandatów w Wie
dniu i na kilka mandatów z prowincyi. T y m 
c z a s e m  z d o b y l i  o n i  o g ó ł e m  z a l e d w i e  
6 m a n d a t ó w .  Lilerali ńie zdobili a n i  j e d 
n e g o  mandatu.

„N.Fr. Presse" tlomaczy wynik wczorajszych 
wyborów postanowieniami ustawy wyborczej, a 
przedewszystkiem p r z y m u s e m  wy bo r c z y m,  
oraz tem, że dzielnice wybierają równocześnie 
po kilku posłów. „N. Fr. Presse" wyraża zdzi
wienie, że stronnictwo socyalno-demokratyczne, 
które przy wyborach do Rady państwa tyle 
zdobyło mandatów, obecnie, przy wjrborach sej
mowych, taką ponosi klęskę. O pogromie l.be- 
rałów „N. Fr. Presse nawet nic wspomina.

„Vaterland wyraża radość z powoda zwycię
stwa stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego i 
twierdzi, że jakkolwiek warunek trzechletniego 
osiedlenia mógł część robotników wykluczyć od 
prawa głosowania, jednak nie zmienia to ogrom 
nego znaczenia zwycięstwa chrześcijańsko-spo- 
łecznych, tem bardz ej, że wielu zwolenników 
tego stronnictwa także dotkniętych zostało po
stanowieniem o osiedleniu. Rząd powinien wy
snuć stąd naukę, że niebezpiecznie jest dawać 
żywiołom nieosiadłym prawo ud: iałn w zarzą
dzie kraju i gminy, na równi z luanością osia
dłą. D la  w o l n o m y ś l n y c b  w y n i k  w y b o 
r ó w  j e s t  w y r o k i e m  ś m i e r c i .

„Deutsches Volksblatt“ omawia również od- 
szernie u p a d e k  l i b e r a ł ó w  i przychodzi do 
przekonania, że chrześciiańsko-społeczm spełnili 
swoje zadanie co do pokonania liberałów, ? dzi- 
siejszem zadaniem ich jest w a l k a  p r z e c i w  
s o c y a l i z m o w i .  Dziennik ten nazywa dzień 
wczorajszy dniem n a j w i ę k s z e g o  z w y c i ę 
s t w a ,  jakie stronnictwo chrześcijaństwo-so- 
cyalne dotąd odniosło.

„Reichspost" wywodzi, że- mc nie potrafi 
zmniejszyć znaczenia niezwykłego zwycięstwa. 
Socyaiiści, pomimo że weszli do parlamentu 
w wielkiej sile, nie zdali tam politycznego egza
minu i to było głównym powodem ich upadku 
przy wyborach sejmowych.

„Arbeiter Zeitung" omawiając wynik wczo
rajszych wyborów, pociesza się, ża socyaiiści 
mimo wszelkich przeszkód, zdobyli jednak sześć 
mandatów.

CjypcaKi M
(Teiegramy „N. Reformy11 z 27 października.)

filareta Niwytn Bazarze.
Wiedeń. „Wiener Mittags-Zeitung11 donosi z 

B u d a p e s z t u ,  jakoby w Sandżaku Nowy Ba
zar zastrzelono 5 węgierskich żołnierzy. Bliż
szych szczegółów dziennik nie podaje.

Zbrejcnle się Turcji.
Berlin. „Vossische Zeitung* donusi z Kon

s t a n t y n o p o l a :

Na uwagę zasługuje fakt, że Turcya od 16 
październiKa rietylko nie wstrzymała zbrojeń, 
a l e  j e  p r z y s p i e s z y ł a .  W Europie i Ana
tolii z m o b i l i z o w a n o  około 3U0.000 żuł 
nierzy.

Turcya nie dowierza wynikom konferency. i 
chce być na wszelki wypadek gotową.

W * r b u n e f e .
Zemuń. Werbowanie ochotników do b a n d  

b o ś n i a c k i c h  odbywa się w Belgradzie w 
dalszym ciągu znpełrie otwarcie. Zwerbowanym 
ochotnikom w ypłaca; ą po 1 aenarze żołdu dzien
nego i dają wikt. Ochotników tyci przygoto
wują do walki na wiosnę.

kwolski i r Eerlinie.
Wiedeń. Berliński korespondent „Neue Freie 

Presse" rozmawiał w Berlinie z I z w o l s k i m ,  
który powiedział, że zgodę na program konfe- 
rencyiutrudniają r ó ż n i c e  m i ę d z y A u s t r o -  
W ę g r a m i  a R o s y ą  co do dwóch punktów 
Wprawdzie Izwolski nie wymieniał, jakie to są 
punkty, jednak korespondent „N. Fr. Presse" 
przypuszcza, że idzie tu o t e r y t o r y a 1 n e od
szkodowanie dla S e r b i i  i C z a r n o g ó r y .  — 
Izwolski starał się nakłonić Niemcy, aby wpły 
nęły na Austryę w sprawie konferencjo, jednak 
r z ą d  n i e m i e c k i  o d m ó w i ł  t e m u  s t a 
n o w c z o .

Qd]azd Izwolsktego.
Berlin. Min. Izwolśid w c z o r a j  w i e c z ó r  

o d j e c h a ł  do P e t e ’ s b u r g a .

Pod presją Berlin?.
Berlin. Dc „Vossiche Zeitung11 donoszą z P e 

t e r s b u r g a :  „Expose“, które miał wygłosić 
min. I z w o l s k i  w Demie na jednym z pie-w- 
szych posiedzeń, zostało, z p o w o d u  w i a d o 
m o ś c i  n a d e s z ł y c h  z B e r l i n a  na nieogra
niczony czas odłożone

Podróż księcia Jerzego.
Wiedeń. Serbski następca tronn ks. Jerzy ba 

wił w Wiedniu między jednym porągiem a dru
gim 4 godziny i zachowywał wszelkie ostrożno
ści, aby go nie poznano. Kolacyę zjadł w je
dnej z restauracyi w ubraniu cywilnem i przy
jechawszy na dworzec dorożką, bocznemi kory
tarzami przeszedł na peron.

Petersburg Serbski poseł P o  po w ic  wy
jechał wczoraj na granicę naprzeciw serbskiego 
następcy tronu. Car Mikołał przyjmie dzisiai 
na audyencyi serbskiego specjalnego posła ME  
n a s k o v i c a .

Sytuacya w Bnlgaryl.
Wiedeń. „N. Fr. Presse" pisze o sytuacyi w 

E u ł g a r y  i:
Sobranie zbierze się Drawdopodobnie 28 b. m. 

wysłucha orędzia królewskiego i załatwi także 
pewnie budżet, który przeprowadzi jeszcze ga
binet Malinowa. Zdaje s'ę, że Malinow nie zgo
da: się ca komnensatę dla Turcyi, i że jeszcze 
w obecnej sesyi sobrania utworzony będzie no
wy gabinet z N a t o w i c z e m  n a  Czel e ,  któ
ry jest znany jako przyjaciel Turcyi.

Nowy gabinet r o z w i ą z a ł b y  I z b ę ,  a roz
pisałby wybory do t» zw. wielkiego sobranir, 
które powoływane bywa w nadzwyczajnych wy
padkach, w razie np. zmidny konstytucyi.

Berlin. „Local. Anzeig." donosi z B e l g r a 
d u , że serbsko-czarnogórski s o j u s z  zaczepno- 
odporny jest już gotowy. Król Piotr już go 
podpisał, a książę czarnogórski jutro go pod
pisze.

AgMacye.
Berlin. Do „Yossiche Zoitung" donoszą z B e 1 

g r a d u ,  że w P l e w j e  agitatorzy serbscy roz 
szerza*ą pogłoski, jakoby mocarstwa z g o d z i 
ł y  s i ę  na wcielenie okręgu P l e w j e  do  
S e r b i i  i buntują w ten sposób ludność.

Na 20 posłów wybrano 7 posłów chorwacko- 
narodowych, 6 z chorwackiej partyi prawnej; 
l  z samodzielnej organlzacyi chorwackich stron
nictw i 6 Serbów.

Oó-ret Niemców.
Gniewin. Wczoraj urządzili tu Niemcy tłumna 

demonstracyę, iako o d w e t  z a  P r a g ę .  W 
kilku czeskich domach w y b i t o  s z y b y .

Sofia. Z  P i r o t u  i N i s z  u wydalono osia
dłych tu poddanych bułgarskich.

I e i e l o ń  i i t t g n f t n i  
tiiitóoBtód „ W  Getomy"

Z dnia 2" października.
Niendałf zzsnach.

Barcelona Na publiczne; drodze, kim. od 
portu, w k t ó r y m  p a r a  k r ó l e w j k a  m. a-  
ła  w ł a ś n i e  o g l ą d n ą ć  i s k a d r ę ,  nastą
piła eksplozva materyału wybuchowego. Sz k o 
dy n i e z n a c z n e .  Wypadkowi temu nie przy
pisują większego znaczenia.

Niemieckie fałsze.
Wiedeń. O onegdajszym napadzie Niemców 

na Dom polsui w Cieszynie (zob. art. „Z Cie
szyna". Przyp. red.) rozwodzą się szeroko tu
tejsze niemieckie dzienniki, przyczem przedsta
wiają rzecz w tendencyjnem zabarwieniu. Jak 
twierdzą, z Domu polskiego rzucano na Niem
ców kamienie i K ilka flaszek (!). W czasie bój
ki na ulicy mieli Polacy, jak twierdzą Niemcy, 
zranić kilka policyantów.

Jedzie do Wiednia.
Wiedeń. „N. Fr. Presse" donosi, że c e s a r z  

W i l h e l m  p r z y b ę d z i e  p r a w d o p o d o 
b n i e  do W i e d n i a  7 l i s t o p a d a .  Dnia 4 
listopada przybywa on do arcyks. Franciszka 
Ferdynanda do Ekerzan, gdzie zabawi trzy dni, 
a stąd uua się do Wiednia.

Zaburzenia w Pradze.
Praga. Wczoraj p o n o w i ł y  s i ę  z a b u r z e 

n i a  na P r z y k o p a c h .  Dzienniki rrzedsta- 
wiaią je w przesadnych rozmiaru, W istocie 
były to tylko s z a m o t a ń i a  s '  - s t u d e n 
t ó w  n i e m i e c k i c h  z policyą lub z Czecha
mi, nie było jeunak zajść poważniejszych.

Reforma wyborcza na Wągrzech.
Wiedeń. „Vaterland“ twierdzi, że pogłoski, 

jakoby hr. mdrassy n ie  o t r z y m a ł  s a n  k- 
e y i  przedwstępnej na projekt reformy wybor
czej z pluralnem głosowaniem, z d a j ą  s i ę  po
t w i e r d z a ć .  „Yaterland" utrzymuje, że prze
ciw hr. Andrassjemu występuje Kossuth.

Wybory sejnaowo.
Zadar. Wczoraj odbyły się wr zupełnym spo

koju w y b o r y  do S e j m u  z gmin wiejskich.

Z k m RrcMo.
(Telegramy „N. Reformy" z 27 października.

Lwów. Komisya b u d ż e t o w a  przyjęła na 
wczorajszem posiedzeniu preliminarz bu lżetu o 
f u n d u s z u  p r o p i n a c y j n y m  na rok 1909 
oraz zamknięcie tego funduszu za r. 1907.

Komisya g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  
załatwiła przedłożenie Wydzlrłu kraj. o krajo
wym składzie publicznym w Krakowie.

Komisya a d mi n i s t r a c y j n a  uchwaliła wni >sek 
do rządu aby m Kołomyję przeniesiono do iru- 
giej klasy dodatków autywalnych urzędników 
państwowych, oraz załatwiła pelycyę Ch y r o -  
wa,  i B o ł s z o w i e c  o przyznanie opłat od n i- 
pojów spirytusowych. Polecono te sprawy Wy
działowi kraj.

Komisya załatwiła na podstawie referatujpos. 
Dudykiewicza wniosek posła Styły o zmianę 
niektórych postanowień u s t a w y  b u u o wTla- 
n e j dla wsi, zamieniając ki.ka paragrafów.

Wkońcu zastanawiała się komisya nad wnio
skiem o zrównanie p r e s t a c y i  g m i n n y c h  
na płace nauczycieli do ustawowej wysok >sci 
6 pre. Sprawę tą przekazano Wydziałowi kra
jowemu.

Komisya s z k o l n a  przyjęła na postawie re
feratu pos. H a l b a n a  rezolacye w sprawie 
s z k ó ł  ś r e d n i c h ,  domagającą się od rządu, 
aby zajął się odpowiedmem pomieszczeniem 
szkół śndnich, aby przeprowadził pomnożenm 
liczby posad nauczycieli i inspektorów szkół 
średnich oraz. aby tak inspektorom . ik dyre
ktorom dodano siły pomccnicze, wreszcie aby za
pewniono należne stanowisko historji ojczystej 
w nauce szkolnej.

Uchwalono też, a^y Wydział krai w porozu
mieniu z Radą szkolną kraj. zajął się T o w a 
r z y s t w e m  zreformov anej szkoły średnie' i 
aby wstawił do budżetu odpowiednią kwotę na 
cele Towarzystwa.

W dalszym ciągu referował pos. P ■ r i ń s k 
o sprawozdaniu Wydziału kraj. w sprawie zł 
b y t k ó w  a r c h e o l o g i c z n y c h  i teatrów 
Referent poddał kiytyce dramat i reżyserye te
atru l w o w s k i e g o ,  a pochlebnie w;raził się
0 teatrze k r a k o w ’ki m

L wów. Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu po
seł R e r n a d z i k o w s k i  zgłosił wniosek o u 
tworzenie sądu powiatowego w Szczurowej. Po
seł S o d o m  o r a  zgłosił interpelacye do Rządu
1 Wydziału krajowego w sprawie nadużyć sta- 
rostówr, wydziałów powiatowych i rad gminnych 
przy wyborach gminnych,

Z  porządku dziennego p e łn io n o  reprezenta- 
cyi powiatowej w B i a ł e j  na zaciągnięcie po 
życzki 367.400 K zaciągnąć się mającej na 
zwrot połowy kosztów szpitala.

Wydziałowi krajowemu odstąpiono petycyę 
nauczycieli i nauczycielek, wdów i sierot po 
nich o przyznanie emerytur i pensji

W dalszym ciągu toczyła fiię rozprawa bu
dżetowa.

Zabrał głos poseł St. T a r n o w s k i .
Lwów Ogólna dyskusya budżetowa, tak pię

knie rozpoczęta, zmarła dziś śmiei cią nagłą i 
niespodziewaną. Na wniosek posła Mernnowicza 
z a m k n i ę t o  ją, a wiele mów zgłuszonych nie 
zostało wygłoszunych. Z  pośród mo ców naj
większe wrażenie wywarł SŁ br. T a r n o w -  
który główne ustępy swej mowy poświęci! spra
wie ruskiej.

Pos. W i t o s  (ludowiec) skupił koło siebie 
cały niemal Sejm,' wyliczając brak; naszego na
szego narodowego i społecznego gospodarstwa, 
a szczególniej zajmując sn; medomagaiiami na
szego szkolnictwa, w którem nauka historyi 
Austryi uchodzi za ważniejszą niż nauka histo
ryi Polski.

Godzina 121/* głos zabiera mówca geneialny 
„pro" pos. dr Leo .

SmlerteZsEcśó cfslecf
przybiera zatrważające rozmiary. Nowsczesne 
nerwowe i słabe macki, wydają na ś* i» t słabe 
dzieci i jeżeli się nie troszczą dostatecznie, aże
by ciało dziecka było silniejsze, wtedy więdnie- 
je ono. lub jeżeli pozostanie przy życiu, jest 
niezdolne do walki o byt. Nie jest przeto nigdy 
zbyteczną rzeczą, ażeby rodzicom mającym sla-, 
bowite dzieci — szczególnie w latach, rozwo
ju, polecać usilnie ferromanganinę. środek, któ
ry zdumiewająco wpływa na rozwój dziecka. 
Już po kilku dniach widać poprawę apetytu, 
zdrowia, a churoby dziecięce, ten postrach ma 
tek. ustępują. Doktor D. S., lekarz chorób dzie
cięcych, mówi- „Zapisuję ferromanganinę ze 
znakomitym skutkiem leczniczym, szczególnie 
eiedokrwistym i nerwowym, w latach rozwoju 
się znajdującym dziewczętom".

Cena 3 60 kor. Przy kupnie uważać zawsze 
na nazwę: „Ferromanganin" i nie przyjmować 
żadnych innych przetworów.

Ferromanganinę ma prawie każda apteka, a' 
niezawodnie apteka pod „Złotym słoniem", apte
ka pod „Tygrysem" i apteka pod „Lwem" 
w Krakowie. Hartowny skład J  o s. von T ó- 
rek,  Koemgstr. 12, Budapest. 4888

Z ostatnief chwili.
Telegramy „N. Reformy11 z 27 października.) 

Masowe aresztowania.
Warszawa. W związku z rewizyą i areszto

waniem, dokonanem onegdaj w lokalu „Uniwer
sytetu dla wszystkich", aresztowano wczoraj w 
nocy znanego powieściopisarka Stefana Ż e r o m 
s k i e g o  oraz adwokata Stanisława L e s z c z y ń 
s k i e g o

Ostatniego po kilku godzinach wypuszczono.
Rewizye i aresztowania trwały do wieczora. 

Arpsztowano między innymi panny Morawskie, 
pannę Kulwiecównę, p. Komornickiego i p, Gór
ską. Ogółem aresztowano osób przeszło 30.

Erwawy bammel.
Pręga. Niemieccy studenci urządzili dziś o 

12-tej w południe humrael na Przykopach. Mię
dzy studentami niemieckimi, którzy przy byli w 
liczbie okuło 200, a czeskimi wywiązała się 
k r w a w a  b ó i k a .

Jeden student niemiecki c i ę ż k o  r a n n y  
został przewieziony do szpitala, kilkunastu jest 
lekko rannych, Policya przedsięwzięła liczne 
aresztowania.

B £ f f 3 S ł a w  y i e s z c z y & s k l
inżynier i właściciel dób. 

Skrzeszowice w Królestwie Poiskiem
przezywszy lat 57, opatrzony św. Sakramen
tami, zasnął w Pann dnia 25 października 

1908 r. w Krakowie. 
Eksportacya zwłok z domu żałoby przy ul. 
Straszewskiego L„ 5 do rogatki mogilskiij 
odbędzie się we środę dnia 28 b. m. o go- 

azmi  ̂ 11 rano.
Pogrzeb zaś nastąpi w-e czwartek dnia 29 
b. m. o godzinie 11 rano e kościoła para
fialnego w Lnborzycy, w Królestwie P i 
skiem, na tamtejszy cmentarz, gdue zwłoki 
zostaną złożone w grobowcu famibjnym. 
Na te smutne obrzędy pozostwa w ciężkim 
żalu żona, matka i dzieci zapraszają Kre

wnych, Przyjaciół i Zncjemych.

Zakład pogrzebowy „Pompes fanebre*" A. Sza- 
I  frańskiego w Krakowie.

l l W M .  I I— ■■■ I
ENGL1SH LESS OKS 

W, B. CALE ER
REFORMACKA ?.

Jest tu dla Pani DoMzieiKi paczka!
rkA jii Ach, dziękuję, dziękuję, są nareszcie moj< 

prawdziwe bodeńskie mineralne pastylki F ara . 
™  Teraz zooaczy Pani, jak  prędko będę znowu

na przechadzce. Posłuchaj Pan, jak ja  kaszlę: 
Hau-han-han! Zatrważająco, nieprawdaż! A 

tkA> teraz niech mn.e Pani zobaczy ju tro  rano,
 ̂ po zażyciu pudełka prawdziwych sodeńskieh
I K  mineralnych pastylek F aya! Założyłabym się,

ih A jtj że joż nie będę kasz! bć 1 będę żwawe, jak  
ryba w wodzie. Niemasz nic lepszego nad** 

*  moje prawdziwe sodeńrtie pastylki Faya.
Spróbuj ich P ani także; pndełko kosztuje 
tylko P2S koron, a można ich uostaó W 

. .  każdej aptece, droguerył i składzie wod
K y  mineralnych, ale nie daj się P an i namówić

na podrabiane.
Główne zastęustwo na A ustro-W ęgry: W . Th 

G u n t  z e r  t, W iedeń IV, Gr. Neugasse 17.

Airaa Loffier
Ferdynand Ziffer

Kraków.
zareczem.

Podgórza.

L ekcyi śpiew u soloiccgo, p a r ty i  
operow ych, ensemble
= = = = =  udziela  = = = = =

W ikto r B A R A B A & Z
Bursa telegraficzne.

Wiedeń, 27 października Giełda południowa.)
Mw-fci l l t ‘27. Renta majowa 95-95. R esta.kororow a 

w ęg iersu  92 00. A tcye au ttr. zakt, Kred. 63150. A kcje 
węg. zakt. kred. 740-uO. Al ,y« AngioŁankn jy!» ,0. A cyę 
Uuionjanku 638-50. A kcje AiukTareuiu 512-50 A kcje Lan- 
derbanku 437-OC lkcTe kolei państwowych 683-25, Lom
bardy 119-25. Aaoye kolei Elbethat O—•—, Akeyi tabrrkl 
broni 079'—. A kcje tj toniowe O—-—, A łpii*  651-75 
Rima-Muranyi 558-00. A icj-- p-asSkiegr Tow, łeiaznsgo 
 . Losy tureckie 179-00. Ruble 25F75.

Usposobienie: spok.
Berlin, 27 października. (F.ałda poranna.).
Akcye kredytowe 199-20. Tow dysKontowe 178-- -.
Uspoaouienie: silne.

Giełda zbożowa.
Budapesz*. 27 października. Pszenica na paidziernik 

12 34 do 12-55; pszenica ia  Kwiecień 12‘10 no i2 - l l  ; 
żyto na październik 9-92 do T93; żyto na kwiecień 
10 09 do 10 10; owies na paździenrk  8-09 do 8 1 0 ; owies 
na kwiecień —’— do —■— ; kuknrydzs aa wrzesień 
839  do 8-40; knknrcdza na m -j 7-47 do 7-48; rzepak 
na wrzesień 14 30 do 14-40. W szystko za 50 kg.

Oferty mierne, chęć knpna słaba, usposobienie słabe; 
de-,zczowo.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
M ich ał K o n o p iń sk i.

NADESŁANE.
t Ar ty kuły w iym dziale nie pochodzą od 

redakcyi).

Wyborny djeletyczny napój stołowy ts 
Zapytać się lekarza domowego co do war- 1  
3635 tośei szczawy biiińskiej. 18 30

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie,

a 22 października vgodz. 1 w połciiie .)
L Waluty. płao* żądają

w koronaci
Pubie papierowe .............................   251 — 252 2ć
Marki niem ieckie .............................. .... . . 1 !” — l i ” 50
F ranki p a p ie r o w e .......................... .... . . 05 2u 95 85
Dwudzieitufraukówki w złocie..................... 19 10 19 20

II. Llaty za*tawne.
6‘/0 Listy zaatawne prem. Lanka bipot. 109 75
A»,!,*/, Listy zastawne Banku hipot. . . 1Q —
*% * * * * * * * -fnrt4‘/i*/, Listy zustfwne Banku krajowego 100 —

„ 93 25
4’/, L istj zast. ga.. Tow. krad. ziem. nieco. n5 50
4*., „ „ ,  ,  .  » 41-letu. 96 50
4*/, t  ,  I  I » a 61-letn. 92 25

Ili. Obllęacye I pężycaM.
4•/. Galicyjski obligacje propinacyjne . 94 75
4•/, Pozycska kraiowa a r 1793 . . . .  94 —
4*/, , _ ntioSta liR i- r i . . • ■ . 91 75
4*/« •/* Obligacyt aomunrlne Banku kraj. 63 75
4 '/i ,  Kolejowe. . . . . . .  92 75

110 25 
69 75 
94 -  1 

100 75 
94 25 
97 50 
97 60 
93 25

97 75 
95 —
92 75 

100 X
93 75

1
Kompletne wyprawy dla położnic. 
Specyalne pasy brzuszne. = = = = =  
H v  temczne paski dla pań. —•==Hygien

e d je y a  koł)jcc«‘
b i e l  ni2 mmpcieta S k ła tl a p t . „ S A N  IT A S“

Ki akow, u). Długa Nr. 18

W szelkie przybory toaletowe, Grzebie
nie, szczotJd do włosów, zębó,w sukien 
i t. d. Specya1M  środk’ na porost włosów i do 
wytępiania I



4 Nr. 495. N O W A  R E F O R M A W torek 27 Października 1908.

ióra strusie czarne i kolorowe, czaple (rajery), skrzydła, 
ptaki i palety. Kwiaty paryzkie, wachlarze gazowe, ko
ronkowe, strusie, w perłowe] masie lut szyldkrecie po
lecała najmodniejsze i najtaniej w wielkim wyborze - - -

mm
6089 K R A I f . O W ,  L I N I A

S t o
l- B  ,  4 1 .

K to Odolu konsekw entnie codziennie używa, 

ten  w edług dzisiejszego stanu  nauki najlepiej 

pielęgnuje zęby i usta. 6974

i
w pobliżu rynku, poszukuje na biuro 
Z arząd Główny k rak . Tow. O światy 
ludowej, S ław kow ska 24. 6978

t id i ie la m
lekcyj gry n a  mandolinie. Zgłoszeni; ; „Man
dolin! poste restante Kraków. 6981 1 3

mim PffifJ! S i l i
w K raku wie poszukuje pod dolnymi wa
runkam i starszego pomocnika dekora
tora zdolnego ekspedyenta. Tylko po
w ażni reflek tanci raczą złożyć oferty 
z fo togratią  i odpisami świadectw. W a
cław  Młodecki, Kraków , Rynek. 5973 l  3

Plewa ktitesko

Fairyka niidtirtóii)
\u K ro k w ie ,  RarmelicHn U ,  

K a t a r z y n y  F e t i r e k
poleca swe codzień świeże w yroby: wa- 
nilowe. migdałowe i  miodowe andruty . 
Sprzedaż częściowa i hartow na. 5975 i  5

N a j p r z e d n i e j s z ą

H E R bA T F .G F .Y L O N
im

„Ras?*!?’! !  Cnjlon Tentl
pod ciasną  m arką ochronną „ P a lm a " ,  impor
towaną wprost z Ceylonu, a rrzędownie cliem. 

badaną po cenie
K 1*40 za 125 gr 

175 za 62'/. griir I npakcw. t ia rw .-ila ia  S  J  
Kt2 ,. K O S5 za 62'/» gr 
przy odbiorze 1 klg. naraz, franko opa
kow anie i porto do każdej miejscowości 

A ustro-W ęgier —  poleca

. HAWEŁKA W KRAKOWIE
Cas. i król. Dast Dwatu kush.-Wjg. i ML Gracji

D la pp. kupców i kółek rolniczych odpowiedni 
opust. 5987 1 7

1
iM tortepianó^ pianin i nannoniim,

poleca 4391 75 o

najlepsze instruiMla 
firm k m c l L

W yłączne zastępstw o fabryk Bó- 
sendorfera, E hrbara , W irtha, Ko- 
tykiewicza. Zarazem  najpraktycz
niejsze krzesła do fortepianów.

ze wszystkich kopalń krajo
wych i  zagranicznych, wprost 
z kopalń do wszystkich sta- 
cyj kolejowych w ysyła po naj

tańszych cenach 5387210

0. Goldstein, GśMm.
F a m i L j n y  k i n e m a t o g r a f

równocześnie

Ldfarnla n i i t z i a
33 cm wysoki z 3 
barwnemi filmami 
i 8 obrazami na 
szkle, 3 '/, cm. szer., 
lam pą naftową, z 
reflektorem i spo
sobom użycia, cał
kowity w pudełku 
Kor. 16. Tym ki- 
nem atografem mo
żna rzucać na ścia

nę żywe obrazy, przez ml jdy cli i starych chę
tn ie  widziane. Mechanizm jest bardzo dokła
dny, a prosty tak  że każde azierko z łatwo 
ficią może nim kierować. Do nabycia wprost 

przez c. i k. naaw. dostawcę

Mm  K m
Dom wysyłkowy w Briix Nr 417 (Czechy). 

Bogate il. pols. główny cennik kinem atografów, 
la ta rn i magicznych, maszyn parowych, zabawek 
ruch. i t. d. w ysyła na żądanie każdemu za 

darmo opłatnie. 5367 4 lo

lilii h u r ' ro^ u agronom ii przyjmie 
„ „ l  całoroczną p rak tykę. Zgłosze

nia w raz podaniem w arunków : „Rolnik11 
[Jn iw ersty tet Jag ie ll. K raków . 5979 l  3

Codziennie

w  8  j ę z y k a c h ,  znajduje sie

w fzftsloi D i S i  i t a , ®
Mikołajska 6, I p.

W stęp 20 h, abonament mies. 3 K, s iad . 2 K. 
5077 17 0

Projekty
i wszelkie rysunki wykonywam  umieję
tnie. Garbarska 7, Czarnowski.

59u4 3 15

t f ł n r f n  n r t n n n  ifl*ełigwttna, ̂ dobrego do- 
I I  AU UUIU1U mu, chętnie objęłaby ka- 
syerstwo albo zarząd gospodarstwem w  dużym 
inteligentnym  domn. Zgłoszenia: S. K 19 po
ste restante Kraków. 5923 2 3

3aj na ziemi.
W ysyła renety, sztetyny, ta
lary, oliwki, francuskie jabłka 
po 20 hal. za klg. opłatnie za 
pobraniem do każdej stacyi 
kolei, ja ko, posyłki pospieszne. 
Najmniejsze zamówienie od 50 
kilogr. wszystkich gatunków 
Bwór Brzezie poczta Łowczu- 

wek Pleśna. 5945 2 4

imierf pliislhuOui!
Najlepsze środki do w ytępienia pluskiew 
„Ting Ting11 T jn k tu rę  H artm ana i Olin. 
Środki owadogubne. Zaciierlin. Proszek 
Andela. Dalm atin. B oraks i wiele innych

polecają- 5879 2 3

M<&im i Sba, Sra2̂ w;
S y a e k ,  L in ia  A -B .

C. i k. Inlendentura I korpusu. 5906 2 3
Do L. 6346  r. 1908.

D O N IE S IE N IE .
Ząrzad wojskowy zakupi sposobem kunieckim 

drogą ngulr.ej konkurer.cyi, w której tak  pro 
ducenci jakoteż handlarze mogą wziąć udział: 
dla wojskowego auazynu żywności w Tarnawie 
1200 q siana, I0Ó0 q słomy na podściółkę, 
4 0 0  q słomy do łóżek

Dostawione muszą być 400 q siana, 500 q 
słomy na podściółkę bezwarunkowo do 25 listo
pada 1903, zaś reszta siana i słomy na pod
ściółkę wreszcie i słonia do łóżek do 20 gru
dnia 1908.

1. Oferty (stempel 1 K) muszą być wniesione 
najpóźniej do 2 listopada 1908 do 10 godziny 
przed południem do Intendentury 1 Korpusu 
w Krakowie, Stradom 10. Iarpegno ośm dni.

2. Spóźnione Ich w drodze telegraficznej na- 
deszłe oferty, lub takie oferty które zawierają 
krótszy aniżeli 3-dniowy term in przyjęcia, me 
będą uwzględnione.

3. l'rzy równych ofertach co do jakości i ce
ny, m ają producenci przed innymi współoferen- 
tam i pierwszeństwo.

Oferenci, którzy chcą wystąpić jako produ
cenci, muszą to udowodnić świadectwam i p ro 
dukowania, któro do oferty dołączyć należy.

4. Oferenci bez św iadectw  produkowania, m u
szą w swoich ofertach podać pochodzenie ofe
rowanych produktów.

5. Intendenturze nieznani przedsiębiorcy (Han
dlarze), m ają postarać się o to, ażeby św iade
ctwo ich rzetelności i możności dostaw y prze
słane zostało do o. i k. intendentury I Korpusu 
w Krakowie przed rozprawą.

Handlarze mają ponadto zobowiązać się do 
złożenia kaucyi w wysokości 10 procent war
tości dostawy.

6. Dostawcy, którzy przedłożyli św iadectwo 
jakó producenci, są uwolnieni od fekładania 
kaucyi.

7. Z apłata następuje natychm iast po dostawie.
8. Odnośnie co do jakości siana i słomy, ja  

lcoteż innych ogólnych warunków, przy -awie- 
ranm  kupna odwoływać się będzie, w razie po
trzeby, na wydany w tym celu przez Inton- 
denturę 1 Korpusu ‘21 lipca 1908 zeszyt warunków 
sposobem kupieckim (Usancęheft) na kupna a r 
tykułów zaopatrzenia wojska, który w Inten 
denturze korpusu, magazynach zaopalrze.iid woj
sk a  w Krakowie, TarnoYtie, Ołomuńcu i Opawie 
znajduje się i przez każdego tam przejrzany 
być noże.

W  wojskowych magazynach (filii) zaopatrze
nia w Krakowie, Tarnowie, Ołomuńcu i Opawie 
otrzymać można bezpłatnie zeszyty warunków 
sposobem kupieckim, jakoteż wzory świadectw 
dla producentów.

Kraków, dnia 15 października 1908.
C. i  k .  I n t e n d e n t u r a  1 K o r p u s u .

f  M t ’3 HENRYKA SCHWARZA
ł  R r a k f w ,  G r o d z k a  1 3 .  T e t e f i m  4 3 .

poleca na sezon jesienny

N O W O Ś C I H
Pizy  zakupnie wełny i jedwabiu na metry za gotówkę ponad K 60 —  5 %  P ć ltJS k tll. 

Kapelusze damskie paryskie modele i ich kopie sporządzone we własnej pracowni.
4572 9 0

i

:t
5-

*2.

'A

i14

h w a t y c z i 1;  esaćS si do s z t u c z n y c h  zętodw
zwłaszcza do całych sztucznych podniebień, są moje paten tow ane osadki niezbędne, bo chronią od bolesnego naciska  i nie dopuszczają re sz e k  pokarmów 
pomiędzy na tu ra lne  a  sztuczne podniebienie, a przy głośnej, w yraźnej mowie, jedzeniu, swobodnym śmiechu, śpiewie lub odkas.lan iu , sztuczne_poam el iem e ani 
drgnie, a nadto  przy użyciu w edług wskazówek, nie tw orzą się przedw czesne S . f t f t f e f a s f - f - O  'L
zm arszczki okołu ust. 30 sz tuk  3 kor. 45 hal. listem  poleconym. 5971 i 12

j a ć r c t e ż 4334 13 15

k o m p l e t n e  w y p r a w k i
poleca po cenach fabrycznych

przeciw kaszlowi i chrypce
prawdziwo ra i t Io w o -słodowe cukierki. — 
T orebka 20 h. Laboratoryum  M. U. Dr 
Stan. R eitliyrka, K ral. Mestec. Żądajcie 
tyiko słow iańskiego w yrobu w aptekach 
i drogueryach. Główne zastępstw o: Mag. 
Farm. M. Doskowski & F. Szczerski — 

Kraków, ulica Smoleńsk I. 21. 5736 4 8

NAJIŁPSZY 1 NAJFLtGANTSZY
1© © f t S E I

który  czyni k a id ą  z P. T. P ań  wysm ukłą 1 nadaje 
figurze szyku, je s t t y l k o  u znanego

SPECYAIISTY GORSETÓW

h e r m m  mm
F ilia :

KRAKUW, GRODZKA 4.
Lwów, ul. Jagiellońska 7 — do nabycia.

wil libera-1
3 R M E  D R O I T E  j  

T 1 0 N N E U U E  1

4918 14 18 SPECYALNOSC!
pi*d«ś O paska „La Nea“ D ra Fz. G lenarda w Paryżu, 

C, P. a la  Sirene Paris, H. P. Form ę droite Rationelle.

łfsrłmta offciiśijace tłuszczu lndzkiego m ając przytem  wła
sność um acniania i odmłodzenia organizmu. Cena 3 K.

' f r f l i f l  f o W f f ó H A f f l l i  głrrdzi, w ydelikaca i wybiela już po 2-dniowcm 
l l l b l l i  M U iM tfw fsU w y  użyciu szorstkie, popękane i czerwone ręce. —  
Cena 1 K.

M jlR i piasio&e kaszel- chr*  1 *
Płyn lab p te f  m odciski nagnioty i brodaw ki. Cena płynu
70 bał., p lastru  80 bal.

uśm ierza n iezaw odnie w szelkie bole reum atyczne i gość- 
R e U m ih  0 1  cowe. Cena 1 K.

Wyłączny skład

w  aptece pod „B iałym  Orłem
w Krakowie, Rynek gł. Linia A-B, 45.

U

5886 2 0

Fortepian
ścicielki.

do sprzedania. Ulica 
św. Tom asza 20, u wła- 

5869 3 3

Presie nie zaniechaćc .przed zakupiłem instrumentów m u
zycznych zażądać za darmo i opła
tnie mego cennika głównego z 3000 

ilustracjam i.
Skrzypce dla początkujących juz  za 
K 4*80, 5*50, 6*—, 7*60 i wyżej. 
Sm yczki po K —*80, 1*—, 1*40, 

'0 * 0 ^  1*80 i wyżej. Cytry harmonio itd. 
również na  składzie. Ryzyka niema. Dowolna 

wymiana lub zwrol pieniędzy.
C. i k. nadw. dostawca _BAAśNS K O N I iA O ,  
Dom wysyłkowy wyrobów muzycznych w Briix 
Nr JI94. Czechy. 5362 3 50

tępi najskuteczniej

nfezuaoifci! trucizno
w puszkach po 60  bal K 1 '20  i 2

W yrobu 5851 8 10

lana hichniKo 6) Bochni.

i ensyonat Zofii fiuchowieckiej w will* „S.5IE- 
REK05V“ przy ul. Jagiellońskiej otwarty cały 
rok. - Pokoje słoneczne. - Ceny umiarkowane. 

5ol2  6 8

OMafiy «o 90 bal.
z trzech dań na  m iejscu jak  i do domów 
w ydaje dom prywmtny. U lica Szpitalna 

1. 22, I I  piętro. 5870 3 3

I

io!nv m
napojów

w śródmieściu, blisko od 35 la t istn ie
jący, dobrze prosperujący, jest z powo
du stosunków' fam ilijnych pod korzy- 
stuemi w arunkam i z wolnej do
sprzedania. K apitał potrzebny około 20 
tysięcy koron. —  Bliższych mformacyi 
udzieli z grzeczności Juliusz Nachtlicht, 
Dom handlowy, B racka 10. 59i0 2  3

M i e s z k a n i a
z 3 i 4 pokoi z komfortem urządzone 
są do w ynajęcia w domu „Szaro tka11 
Smoleńsk 26. 5878 5 5

opałowe praw dziw e salonowe, bo pierw 
szorzędne-m arki zagraniczne i wszelkie 
so rty  lepszych i gorszych gatunków  do 
celów fabrycznych i przemysłowych, ja  
koteż najlepsze kuzienne z kopalń ostrawr- 
skieli, do każdej stacyi kolejowrej po
lecam P. T. Konsumentom po cenach 
konkurencyjnych. Korespondencya pol
ska. Z powmżaniem

Ja n  S W Jy “
5601 8 O Wiedeń, Xlll/2, Einwanggasse 4.

nfl

i wm
ma zawsza na sprzedaż w bardzo wielkim wy
borze bardzo piękno, od zamożnych osób pocho
dzące landa, półkryte jedno i dwukonuo kuczer- 
faetony wszelkiego rodzaju, lekkie kabryolety, 
browne* i t. d. Kupuje też cało urządzenia 
rozebranych pojazdów za gotówkę lub przyjmuje 
w komis Karoi Fischer Wiedeń, II, 1’ratersferase 
72, Hotel Nordbahn. Tek 20107. 4683 158 O

Do L. 6 L08. 5905 1 3

wojskowego magazynu zaopatrzenia ty 
wio zakupi się 15,000 cetn. m e tr , a dla

Dla 
Kraków
wojskowego magazynu zaopatrzenia w Tarno
wie 2.900 cetn metr, owsa sposobem kupie
ckim drogą ogólnej konkurencji, w której tak  
producenci jakoteż handlarze mogą wziąć ndział.

Oferować możnn owies tek  a u S iry n c k ie g o  
jak i w ę g ie r s k ie g o  p o c h o d z e n ia .

Oferty sprzedaży na stemplu należjr wnieść 
najdalej do S listopada do godz. 10 przed 
południem do c. i k. iiuondenturj' 1. korpusu 
w Krakowie.

Bliższo warunki zawarte są w znajdującym 
sie w intendenfnrze i w wojskowych (filial
nych) magazj*ąach zaopatrzenia w Krakowie, 
Ołomuńcu. aniowie i Opawie doniesieniu 
i zeszycie warunków sposobem kupie
ckim, któryto (zeszyt) można bezpłatnie nabyć.

Kraków, 23 października 1908.

Z c. i h. in te iuk iu ry  1, korpusu.

dostanie.
na żądanie

Los, który może wygraćmm® u
£A  DARMO .

każdy kto kupuje p z idmiet złoty lub srebrny 
od 6 kor. u S . ZAHNA, nrzy u l. F lo ry a ..-  
s k ie j  1. 31 w  K ra k o w ie , dostawcy związku 
c. k. urzędmków państw. Ceny bez konkurencyi: 
zegarek nikl. z napisem system Roskopf Pa
ten t z pięknym łańcuszkiem kor. 3*40, zega
rek czarny ńor. 4*—, zegarek srebrny system 
Itoskopf Patent kor 8*—, zegarek złocisty 
system Roskopf P a ten t kor. 7*—. Budzik świe
cący w nocy kor. 3* Zegarek złoty kur. 18*—. 
Łańcuszki srebrne od kor. 2*—. Gwarancya 
4-letnia. 55 razie niespodobania się, wymieniam 
bez trudności na inny przedmiot. Zamówienia 
z prowincji uskuteczniani odwrotną pocztą. — 
Rogato ilustrowane cenniki wysyłam darmo 

i opłatnie. 4721 9 10

" Hf i  '

Z jiowodu zmiany lokalu ogólna 
sprzedaż pozostałych oryg. amer. 
mebli biurowych z pierw szorzę
dnych fabryk * biurka żaluzyowe, 
szatki, szafy na akta. biblio
teczki zestawialne, fotele ru

chome, i t. d.

2 opustem 30°0
z cen dotychczasowych.

Kraków, RyneK gł. 34 ,1 p. (Palat Spiski).
5762 5 10

P r ó s z ę  z a z ą d a ć
gratis i .ranko

i mego bogato ilustrowanego cennika 
i z przeszło 3000 odbitek egaruow, 

w w y r o b ó w  srebrnych, złotych; muzy
cznych i t. d.

Pierwsza fab ry k a  zegarków  H A  .Ś  K O łlA f. I, 
c. i k nadw. dost. w BrJx Nr. I3y0 (Czechy). 
Zegarek Roskopf szwmc. systemu ń K. Re 
jestr. niklowy kotu*. jr.rsk rem. „Adler Ros- 
kopf“ 7 K PravruziW;v sreorny zegarek remon- 
toar 8*40 Ii. Niema ryzyka1 \5'y miana lub zwrot 
pieniędzy. 3491 52 60

P r z e s t r e s a l l ! Wszystkie dotych
czasowe kremy i 
pasty do zębów 

(Kaludonty, Odolc i t. p.) zawierają mydło, któro 
rozkładając sie nc kwasy tłuszczowe, niszczą 
emalię zębów, zamiast ją  konserwować.

J e d y n ie

j a r  MSi i$a
prof. Dia N. Cybulskiep 

n ie  z a u le r a
z fabryki Tlen, 
m y J ła

nie niszczy wiec zębów, a czyści jo doskonalą, 
nadaje im białość, wzmacnia dziąsła, orzeźwia 
jamę ustną i czjni oddech przyjem njm  (to 
szanu.e swe zeby, używać bedzie Kremu „TLE- 
N0L“ , G ena za tubkę 60 groszy.

mc webą to ml
Prof. Dra N. Cybulskiego

desynfekujo i odświeża jamę ustną i gardziel 
oraz zapobiega bólom zębów, niszcząc zarodniki 
fermentacyjne jakie zwykle rozmnażają się w 
jam ie ustnej z pozostałości pokarmów. Cena 
1 K 60 gr. i 1 lć za flakon..

I  ..TLOiaL" prcsieK fla zgMw j
Prof. Dra N. Cybulskiego

dzięki subtelnej miałkości-składników czyści 
zęby, nic ścierając z nich emalii, jed n o cześn ie  
desynfekujo jamę- ustną. Cena za puaełko 70 gr.

Przetwory „TŁENOL“ prof. Dra N. Cybulskie
go są prawdziwo 
tylko z firmą

r p n U i y k i  „ T t E i n
334 1 18 0

Do nabycia wszędzie 

C e n n ik i  i  p r o s p e k ty  l r a n c o  i  g r a l i s .

Przeciw gruczołom, szkrofułom, cho
robie angielskiej, niedokrwistości, 
w celu wzmocnienia niedokrwistych, 

słabowitych dzieci — polecam leczcmo 
swym ulubionym 

watrobianym tranem Lahusena
1 J £ P -  „ J O D E L L A “
N ajlepszy i najskuteczn iejszy  tran. 
Dobry do zażyw ania i łatw y do s tra 

wienia. — Cena Iv 3'50 i < —. 
Jedyny wytwórca

Aptekarz Wikh. Lahusea w Bremie.
— Uw ażać na nazwę „.TODELDA11 —  
św ieżego można dostać vv każdej ap te
ce 5\' K rakow ie, Lwowie, Brodach itd. 

5428 4 12

Z Drukarni Literackiej w Rrako\na, ul. Jagiellońska 10. Itz pica drukarni L, K. Góiski.


